
Gwarancja naszej przyszłości
D zis ia j obradow ać będzie w  K a tow icach  p ie rw 

sza narada p rzo do w n ikó w  p ra cy  przem ysłu węglowego,
R uch rozpoczęty przed trzem a m iesiącam i przez 

to w . Wincentego Pstrowskiego, ogarnął dziś ca ły  k ra j. 
We w szystk ich  fa b ryka ch  i  ko p a ln iach  ro zw ija  się 
w spó łzaw odnictw o p racy. Tysiączne zastępy ro b o tn i
kó w  b io rą cych  w  n ich  u d z ia ł z na jw iększą uwagą 
przysłuchu ją- się obradom  czo łow ych  gó rn ików . P rzy
słuchuje im  się cała polska klasa robotn icza, k tó ra  w id z i 
w e w spó łzaw odn ictw ie  p ra cy  najbardziej postę
powy ruch naszej epoki.
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Paryża popiera
innuinilrmif mołrnstrajkujących pracowników metro

Rząd odpowiedzialny za konflikt
stwierdza centralny komitet strajkowy

Warszawa liczy
552.636 mieszkańcowi

Według danych Wydziału Ewiden
c ji Ludności na podstawie zameldo- 
wań w dniu 1.10. br. — Warszawa l i 
czyła 552.636 osób. Z liczby tej przy
pada na Warszawę prawobrzeżną 
(Pragę) 198.260 osób. Kobiet liczyła 
Warszawa 312.270, rhężczyzn 240.366. 
W dniu 1.10. br. przebywało w War
szawie 1.923 cudzoziemców, mianowi
cie 991 mężczyzn i  932 kobiety.

— «O»—

Murray wybrany
przewodniczącym CIO

BOSTON, 18.10 (Obsł. wł.).
F ilip  Murray, przewodniczący zw. 

Zawodowego robotników przemysłu 
stalowego, wybrany został dziś, po 
raz ósmy, przewodniczącym CIO. W 
przemówieniu swym Murray opowie 
dział się za przywróceniem racjono- 
wania produktów żywnościowych

PARYŻ, 18.10. (Obsł. wl.). Centralny komitet strajkowy opu
blikował komunikat, w którym oświadcza: mimo manewrów 
rządu, kłamliwej kampanii prasy reakcyjnej i rad a oraz mimo 
przewidzianej zdrady dywersyjnego związku zawodowego, żad
na linia metra ani autobusów nie została uruchomiona. Komu
nikat dodaje, że rząd Ramadiera zrzucił maskę i ukazał swe 
prawdziwe intencje. Dąży on do złamania strajku i zadania 
ciosu Generalnej Konfederacji Pracy. Podając sprawozdanie 
z odmowy rządu dopuszczenia delegacji CGT do prac komi
sji klasyfikacyjnej, komunikat wzywa personel metra do kon
tynuowania strajku aż do zwycięstwa. Komunikat oświadcza 
jednocześnie, że członkowie metra zbiorą się jutro rano, celem 
wysłuchania sprawozdania z przebiegu dotychczasowej akcji.

PARYŻ, 18.10. — (PAP). — W sobo
tę strajk pracowników metra i auto
busów paryskich trwa w dalszym cią 
gu. Metro jest całkowicie unierucho
mione. Na miasto nie wyruszył żaden 
autobus.

Władze zaniechały próby utrzyma
nia w  ruchu paru lin ii autobusowych, 
które m ieli obsługiwać nieliczni łamr 
strajkowie, eksortowani przez poli - 
cję.

Na masowym wiecu sobotnim, w 
którym wzięło udział około 25 tysięcy 
pracowników metra i  autobusów, zorga 
nizowanym przez komitet strajkowy, 
zapadła jednomyślna decyzja kontynu 
owania strajku aż do czasu całkow i-

Niewzruszalna przyjaźń
p o l s k o - r a d z i e c k a

Ze wspólnej walki o wolność, jaką w przeszłości toczyły z caratem 
i z własną reakcją masy ludowe dawnej Rosji i  pozbawione swej nie
podległości masy ludowe Polski — zrodziła się przyjaźń pomiędzy przo
dującymi warstwami obu społeczeństw. Braterstwo w walce wyrastało 
i  krzepło w  porażkach i  zwycięstwach, jakie przeżywały oba narody 
skute tym i samymi kajdanami carskiej niewoli.

Wróg był ten sam — car. Cel był podobny — wyzwolenie człowie
ka pracy. Ale przy tym rewolucyjna demokracja rosyjska uznawała 
słuszne dążenia narodu polskiego do niepodległości i  wspierała tę 
walkę niepodległościową słowem i czynem.

Dekabryści i  ich następcy w ruchu rewolucyjnym — Narodna 
Wola, a potem marksistowski ruch robotniczy ugruntowały w ludzie 
rosyjskim tradycje przyjaznego stosunku do każdego odruchu wolnoś
ciowego, jak i się w owych ciężkich dla Polski czasach rodził, rozwijał 
l  walczył.

naszych powstań narodowych zapisały wiele nazwisk rosyj
skich .rntów> którzy z bronią w ręku walczyli w szeregach pol-
iedpti' Cn z nich zycie swe oddał w walce o wolną Polskę, niejeden zawisł na carskiej szubienicy.

rewolucyjnych T°wfetu „ ¡ X  f ef gaoh ro.syJs^ ch organizacji
lnh frorriłn nil dało ** . sP°srod nich życie swe strawiło na katordze 

J  Za WSPoln^ sPr»wę rozgromienia caratu i  triumfuidei wolności.
W tym czasie klasy reakcyjne ..

,źń mas ludowych J 2 E  CZyni,y WszysUco, aby rodzącą się
narodowy pogłębićprzyjaźń mas urnowych zdusić, antacnniTm

' - * ~ * « *  ■222? 
A kiedy wreszcie idea wolności zatriumfowała na gruzach earaTu 
rodzima nasza, polska reakcja jęła starannie i d n i ’
sercach Polaków ślepą nienawiść do wolnego już narodu rosy jsk ie j.

Od pierwszych dni swego wyzwolenia ludy Związku Radzieckiego 
przyjaźnie i serdecznie ustosunkowały się do faktu naszego istnienia 
jako niepodległego państwa.

W krytycznej chwili, gdy nad naszym bytem narodowym zawisło 
śmiertelne niebezpieczeństwo hitlerowskie — naród radziecki dał wyraz 
gotowości przyjścia nam z pomocą. I  później, gdy miały się rozstrzy
gać losy Polski — otrzymaliśmy z rąk naszego wielkiego radzieckiego 
przyjaciela wszystko co nam było potrzebne, by naród do życia przy
wrócić, by państwo — tym razem ludowe — odbudować. Otrzyma
liśmy pomoc wojenną, gospodarczą, poparcie naszych postulatów na 
terenie międzynarodowym i otrzymaliśmy to, co najdroższe — brater
ską przyjaźń.

Bez tej pomocy narodu radzieckiego nie zdołalibyśmy osiągnąć tak 
szybkiego tempa odbudowy Kraju, ani odzyskać naszej ziemi i  ustalić 
naszych zachodnich granic.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, jego rozkwit i  maso
wość, są wyrazem głębokiej wdzięczności i  uznania, jakie żywią masy 
pracujące Polski dla naszego wielkiego przyjaciela. Zakorzenienie idei 
przyjaźni polsko - radzieckiej w sercach Polaków jest wyrazem zro
zumienia ważności sojuszu polsko - radzieckiego dla najżywotniejszych 
spraw Rzeczypospolitej, wyrazem zdecydowanej woli współpracy obu 
naszych narodów nad zbudowaniem jasnej 1 szczęśliwej przyszłości.

W przeszłość bezpowrotną odeszła zbankrutowana i  szkodliwa te
oria i praktyka nienawiści, tak uporczywie zaszczepiana w umysły 
i w życie przez reakcjonistów. Wymieciona została z życia naszego na
rodu razem z reakcyjnymi klasami obszarniczo - kapitalistycznymi, 
z ich antynarodową ideologią.

Przyszłość naszego kraju, jego rozkwit i  dobrobyt, umocnienie jego 
bytu niepodległego, widzimy tylko na drodze przyjaźni i  sojuszu z In
nymi narodami, które pozbyły się władztwa kapitału, a przede wszyst
kim w przyjaźni i  sojuszu ze Związkiem Radzieckim.

Przyjaźń polsko - radziecka wykuta w  ogniu wałki o niepodległość 
naszego narodu, przyjaźń zbawienna dla przyszłych naszych losów 
umacniać się będzie w trudzie budownictwa pokojowego i wspólnej 
pracy dla lepszego ju tra  ludzkości.

tego zaspokojenia postulatów pracow 
niczych. Sekretarz generalny CGT na 
okręg paryski Eugene Henaff ostro 
krytykował stanowisko rządu Rama - 
dier, oświadczając, że rząd ten ponosi 
wyłączną odpowiedzialność za obecny 
strajk. Zarówno on, jak i inni mówcy 
potępili próby wyłamywania się z śo 
lidarności robotniczej, podjęte pizez 
niektóre grupy, nie należące do CGT.

PARYŻ, 18.10. — (PAP). — Ostatnia 
doba upłynęła pod znakiem niepowo
dzenia akcji rządowej w kierunku 
złamania strajku metra i autobusów, 
który trwa, już od tygodnia.

Trzecia porażka rządowa ujawnlłą 
się przy próbach zastąpienia metra i 

, .-Jltalych lin ii autobusowych im prow i
zowaną ’ Sużbą autokarową.

Kilka autobusów, prowadzonych 
przez kobiety, chronione przez poli
cję, w  pogotowiu bojowym, ukazały 
się przy Porte Orleans, jednakże lud 
ność odmówiła korzystania z nich.

PARYŻ, 18.10. — (PAP1. — Sekre
tarz generalny GCT (Generalna Kon
federacja Pracy) Benoit Frachon ogło 
sił artykuł, w  którym ujawnia istnie 
nie w  łonie rządu francuskiego ko - 
morki, mającej na celu rozbicie jed
ności francuskich związków zawodo
wych przez tworzenie i popieranie 
tzw- „Związków autonomicznych", 
czyli nie należących do CGT.

P°dkreśla ponadto znaczę- 
nie pobytu w chwili obecnej w  Pary 
zu „szarej eminencji" amerykańskie - 
go Departamentu Stanu, Bullitta, któ 
ry  konferował z premierem Rama- 
dier. Jak wiadomo B u llitt zapowie
dział przed kilku miesiącami wojnę 
przeciwko CGT.

Czytaj artykuł na *fr. 3

Eksporterzy 
amerykańscy
pragną
stosunków handlowych
Z  ZSRR

NOWY JORK. 13,10. (Obsł. wl.),
„New York Herald Tribune" pisze, 

że departament sianu gotów jest zmie
nić swą politykę w sprawie stosunków 
handlowych ze Związkiem Radziec
kim. o

Gazeta przypomina, że pewni ekspoi 
terzy amerykańscy obawiali się, iż de 
partament stanu i departament handlu 
przeszkodzą im w nawiązaniu stosun
ków handlowych z ZSRR, jakie w pięr 
wszym półroczu osiągnęły cyfrę 100 
milionów dolarów.

Gdyby Stany Zjednoczone wstrzyma 
ty eksport do ZSRR — pisze »azeta — 
wtedy kraj ten mógłby to samo uczy
nić z towarami, jakich potrzebują USA.

Sukcesy
wojsk demokratycznych
w  G recji

RZYM, 18.10. (PAP). Radiostacja 
greckiej armii demokratycznej dono
si, że oddziały powstańcze . zdobyły 
miasto Itea.

Wojska rządowe przysłane do od' 
bicia tego miasta zostały rozproszo 
ne i zmuszone do ucieczki, ponosząc 
ciężkie straty. Na tyrp samym obsza
rze greckie oddziały demokratyczne 
zaątakpwały miejscowość Dądl } -r< 
ły  kolurtinę wojsk rządówych!'

Brązowa i ¡¡fura zastąpiła prowizoryczną na cokole pomnika na Pradze. 
Jest ona symbolem wdzięczności narodu polskiego dla narodu radiicckwga. 
Jest symbolem przyjaźni zawartej na polach bitew, utrwalonej i w:.nenio- 
ne.j w codziennej wytrwałej pracy nad odbudową. Że przyjaźń ta jest jed
nym z najcenniejszych gwarantów masuj niepodhgłości narodowej, o tym 
przekonał się już cały naród polski. Coraz szersze rzesze pragną czynnie 
wziąć wdział w. je j dalszej budowie i  wstępują w szeregi Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko'  - Radzieckiej. W czoraj rozpoczął się w Warszawie Ogól
nokrajowy Zjazd tego Towarzystwa, sprawozdanie z którego podajemy nu 
Stronicy 2-ej.

Wybainienie Anglii
leży we współpracy z demokracjami

przyczyna obecnego kryzysu

Amerykanie nakazali 
popełnienie zbrodni

ATENY, 18.10 (Obsł. wł.). — Pod 
wielkim tytułem „Amerykanie naka
zali popełnienie zbiorowej zbrodni i 
nałożyli kaganiec na lewicową prasę 
demokratyczną" gazeta „Rizoipastis" 
komentuje egzekucję, jaką wykona- 
no wczoraj na członkach organizacji 
O PI,A, skazanych na karę śmierci 
przez trybunał wojskowy.

Przypisując Amerykanom wszystkie 
decyzje, jakie podejmuje rząd ateń
ski, gazeta pisze: „Sofulis zrzucił ma, 
skę podejmując trzy następujące de
cyzje:

1. uprawomocnił morderstwo 11 bo-, 
jowników walki narodowej,

2. wydał dekret, nakładający ka
ganiec na całą prasę ,nie podporząd
kowaną „demokracji" amerykańskiej,

3. rozciągnął stań wyjątkowy na 
Attykę i Ateny". .

Dziś l i nncin
samorządy miejskie

PARYŻ, 1810 (PAP). W dniu dzi
siejszym (19 października) w  całej 
Francji odbywają się wybory do sa
morządów miejskich.

Ordynacja wyborcza przewiduje sy
stem proporcjonalny w  gminach i 
miastach, mających ponad 9 tys. mie
szkańców.

W miastach powyżej 9 tys. miesz
kańców 4 partie — komuniści, socja
liści, MRP i radykałowie wystawiły l i 
sty samodzielne. W miastach mających 
poniżej 9 tys. mieszkańców komuniści 
w  szeregu miejscowości wystawili l i 
sty wspólne z socjalistami.

W Tulonie SFIO idzie do wyborów 
wspólnie z MRP. Radykałowie są roz
proszeni i kandydują na listach po

szczególnych ugrupowań politycznych. 
P a r t ii1 de Gaulle liczy na skupienie 
głosów prawicy.

Uwago
Nauczyciele

Komitet Warszawski Polskiej 
Partii Robotniczej zawiadamia nau
czycieli, członków partii, że ogól
ne zebranie warszawskich kół nau
czycielskich z referatem pt. „O WY 
MIKACH PLENUM KC" odbędzie 
się w  niedzielę, dnia 19, o godz. 
10 rano, w  sali konferencyjnej 
KW FPR — Ąl, Jerozolimskie 57.

Polski przemysł wełniany
bliski poziomu produkcji przedwojennej

Plan przemysłu wełnianego na 
wrzesień br. przewidywał zwiększenie 
produkcji w  stosunku do sierpnia br. 
o 25 proc.

W ramach powszechnego współza
wodnictwa pracy Dyrekcja Branżowa 
Przemysłu Wełnianego opracowała 
dla fabryk plan produkcyjny obok 
skali miesięcznej także w skali dzien
nej. Plan przemysłu wełnianego na 
wrzesień przewidywał wyprodukowa 
nie 3 140.000 m tkanin. Centrala

nowanej produkcji wrześniowej 
Współzawodnictwo objęło zarówno 

zespoły robotnicze jak i całe fabry
ki. Uruchomiono dodatkowo 158 kro- 

0o stworzyło warunki, aby plan 
Sień.
październikowy ustalić na poziomie 
wyższym o dalsze 1,60 tys. metrów, 
co winno dać ogółem 3.300 tys me
trów. Oznaczałoby to w skali rocz
nej produkcję 40 mil. metr. materia
łów, a więc osiągnięcie poziomu wy-

Polityka Bevina
LONDYN, 18.10 (PAP). Angielska partia komunistyczna 

opublikowała manifest, w którym wzywa brytyjską klasę ro
botniczą, aby domagała się od rządu zmiany w dotychczasowej 
polityce i niedopuszczenia do obniżki realnych płac, w momen
cie, kiedy rząd marnuje pieniądze na cele imperialistyczne.

Partia komunistyczna zarzuca rządowi popieranie planów 
amerykańskich sfer handlowych, zmierzających do podziału 
świata i przygotowania, nowej wojny.

fy  ,v..yu w, , ■v ' v ’ ; . ■ ■
„Zamiast oparcia na trwałych pod

stawach przyjaznych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim oraz zawarcia 
układów handlowych z ZSRR i nowy
mi demokracjami w  Europie — głosi 
manifest — rząd labourzystowski przy 
łącza się do wszystkich napaści, kie
rowanych przez Stany Zjednoczone na 
postępowe państwa.

Rząd prowadzi nadal fatalną polity
kę zagraniczną, której wynikiem w 
znacznym stopniu jest kryzys i  która 
musi stawiać Wielką Brytanię w  co
raz cięższej sytuacji, uzależniając ją 
bardziej od Stanów Zjednoczonych i 
ich planów opanowania świata. Doko
nane ostatnio zmiany w rządzie, powi
tane z. zadowoleniem przez torysów, 
przemysłowców brytyjskich i  reakcję 
amerykańską — podkreśla deklaracja 
— wzmocniły tylko rząd tych m ini
strów, którzy popierają próby rozwią
zania kryzysu w sposób kapitalistycz
ny kosztem Masy robotniczej i  którzy, 
stanowią poważne niebezpieczeństwo 
dla ruchu robotniczego. „Angielska: 
partia komunistyczna wzywa cały 
ruch robotniczy do zespolenia swych 
sił w.walce o następujące 7 punktów: 

1) Zerwanie sojuszu z podżegaczami 
wojennymi z Wall Street,

2) nawiązanie stosunków handlo. 
wych ze Związkiem Radzieckim.

3) obniżenie kontyngentu armii d< 
500 tysięcy,

4) zniesienie subsydiów aprowiza- 
cyjnych i zacieśnienie kontroli cen o- 
raz powiększenie obszarów zasiewów 
co przyczyni się najlepiej do zaosz 
czędżenia dolarów,

5) zmuszenie warstw bogatych dc 
płacenia z posiadanych przez nie osz. 
czędności,

6) opracowanie planu gospodarczego 
w dziedzinie przemysłów kluczowycł: 
oraz

7) natychmiastowe upaństwowienie 
przemysłu stalowego.

Manifest partii komunistycznej o- 
Świadczą, że miliony robotników wal 
czących przez 2 ostatnie lata prze
ciwko polityce, której skutki są obec
nie widoczne, winny zdobyć się na naj
większy wysiłek.

Robotnicy brytyjscy — kończy de
klaracja — muszą żądać od swych 
przedstawicieli w  parlamencie, aby 
walczyli o powyższy program, sformu
łowany w 7 punktach, na terenie za
równo parlamentu, jak i ugrupowań 
parlamentarnych partii r-too4niczych i 
ruchu- spółdzielczego.

niemieccy
żądają wywłaszczenia zbrodniarzy wojennych

BERLIN, 18 10. . (PAP). Omawiając , cy z wziązku ■ n:em listy

Tekstylna otrzymała 100,8 proc. pla- t w ó r c z o ś c i p ^ ^ n n o j i

sprawę demontażu części fabryk nie
mieckich w  myśl planów anglosaskich, 
„Berliner Zeitung“  krytykuje zwłasz
cza zapowiedź, że właściciele fabryk 
przeznaczonych do demontażu, mają 
otrzymać- odszkodowania.

.Odszkodowania te — pisze dzien
nik — mają-być uiszczone kosztem na
rodu niemieckiego. Jedynie zbrodnia
rze wojenni i  aktywiści hitlerowscy 
nie mają otrzymać odszkodowań. Kto 
jednak jest zbrodniarzem wojennym? 
Postępowanie, praktykowane dotych
czas w.strefach zachodnich dla okre
ślenia osób, które mają być uznane za 
zbrodniarzy wojennych i  aktywistów 
hitlerowskich, skłania do uzasadnio
nej obawy, że naród niemiecki będzie 
jeszcze musiał płacić odszkodowania 
tym, którzy wzięli udział w zbroje
niach i  na których ciąży odpowiedzial
ność za wojnę.

Wywłaszczenie zbrodniarzy wojen
nych na rzecz narodu niemieckiego 
jest jednym z naczelnych żądań, jakie 
mu«i wysunąć niemiecki ludjwaoują-

mon: /ow e j1

W  k ilku
wierszac

O  RZYM. 'er de Gasperi od 
„długą i serdeczną" rozmow< 

republikańskim senatorem He 
Lodge, członkiem komisji spraw 
granicznych kongresu amerykańs! 
go.
□  HAMBURG. Brytyjski tri'.,; 

wojskowy w Hamburgu uniev
n ił gen. Stumue. iwłego dowódcę 
nictwa niemieckiego, oskarżone«:, 
to, że . 1944 r. wydał rozkaz, by • 
nierze niemieccy nie h—-'!•  —
naństw sojuszu* czy eh, k tó - -  e'<-: 
się do n i“wen - - —a m
we~>“  „s—
CU NOWY JORK. „New York D: 

M irror“  donosi, że w przyszl 
miesiącu >a o—ybyć do Sta- 
dnoczonych Winston Churchill.
□  WASZYNGTON. General Bv i 

Eisenhower wygłosi! przemóu
nie, w którym oświadczył, że „ża< 
wielkie mocarstwo nie jest obeo 
w stanie prowadzić wojny".
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ygtrr

Potężny front narodów słowiańskich1 “tal*v J projekt „komitetu tymczasowego”

Wczoraj rozpoczqf
Towarzystwa Przyjaźni

się Krajowy Zjazd
Polsko 'iladzieciueg

Liczna rzesza delegatów Towarzy DZIECKIE, BYŁO PEŁNE UZNANIE I r cdv słow iańskie Idee te niecłia i 
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej PRAWA NARODU POLSKIEGO DO i ■ ,  niechaJ
z całej Polski wypełniła w  godzi- SAMOSTANOWIENIA I  NIEPO. Wzi lacn a 1 s>uzy JeJ Towarzy- 
nach rannych dnia 18 października DLEGŁEGO BYTU. stwo Przyjaźni Polsko - Radziec-
wiełką salę ,.Romy“  w Warszawie. , Dopiero lata polityki endecji i sa- I kiej“ .
W pierwszych rzędach zasiedli przed ; nacji, propagandy wielkiego kapitału 
stawiciele władz państwowych oraz I i  obszarnictwa, umożliwiły zaciemnie

nie faktów fałszem oszczerstw. Istot
ne zwycięstwo Hitlera nad Polską zo
stał*» odniesione wcześniej niż w ro
ku 1939. Prawdziwym dniem kieski 
był moment, w którym polityka rzą
dów reakcyjnych unicestwiła współ
pracę Polski z ZSRR, wydając nasz 
kraj na łup niemieckiego faszymu.

T?!*9  Z S R f i

stał na straży naszyć nteresów
Żołnierz nasz — kontynuuje swe 

wywody mówca — b ił się na niezmie
rzonym obszarze objętym pożogą woj
ny, ale dopiero wtedy, gdy pod Sta
lingradem rozstrzygnęły się losy 
świata, zdecydowała się też sprawa 
Polski. Rząd Związku Radzieckiego, 
który sam walczył wówczas z ol
brzymimi trudnościami, podzielił się 
Chlebem i uzbrojeniem z Armią Pol
ską, która u boku Arm ii Radzieckiej 
rozpoczęli swój marsz, wiodący od 
Lenino przez wyzwolone ziemie pol
skie aż po Berlin.

Analizując następnie rozwój sto
sunków między oboma państwami 
w  okresie powojennym, wicepre
mier Korzycki stwierdza, że K IE 
DY PRZY STOŁACH KONFEREN
CYJNYCH PRZYSTĄPIONO DO 
USTALANIA GRANIC, TYLKO 
ZWIĄZEK RADZIECKI STAŁ NA 
STRAŻY NASZYCH INTERESÓW 
I  BRONIŁ NASZYCH PRAW. 
ZWIĄZKOWI RADZIECKIEMU 
ZAWDZIĘCZAMY ODZYSKANIE 
NASZYCH ZIEM PO ODRĘ I  NY
SĘ I  ZWROT ZAGRABIONYCH 
PRZEZ NIEMCÓW BOGACTW.

P#m»c gospodarcza iSUfi 
Kia dolski

Wspominając o pomocy gospodar
czej, okazywanej nam przez Związek

—  ------  ------- -------- . ,  Radziecki, mówca wyraża przekona-
w zwalczaniu zastarzałych uprzedzeń ; nie, iż przymierze nasze posiada w 
niektórych kół naszego społeczeństwa f chwili obecnej jeszcze głębsze niż kie 
do ZSRR. Działalność Towarzystwa dy,tolwiek  znaczen i

Tak, jak podczas wojny — o- 
ś władcza wicepremier — Związek 
Radziecki stanowi! siłę, która ocali
ła świat od zagłady, tak dziś jest po
tęgą, stojącą na straży światowego 
pokoju, poszanowania suwerenności 
i  wolności narodów.
Nie jest dla nikogo tajemnicą — ciąg 

nie dalej mówca — że istnieją na świe 
cie siły wsteczne, które chciałyby pow 
tórzyć dzieje ostatniej wojny (okrzyki 
na sali „hańba“).

Handlarze śmierci i  handiarze gło-

organizacji społecznych i politycz
nych.

Przewodniczący Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej minister 
Świątkowski powitał przybyłych na 
Zjazd: wicepremiera Korzyckiego,
przedstawiciela Wojska Polskiego — 
gen. Jaroszewicza, radcę ambasady 
Zw. Radzieckiego — Jakowlewa, 
przedstawiciela Arm ii Radzieckiej — 
gen. Masłowa oraz innych gości ho
norowych.

W prezydium Zjazdu obok wyżej 
wymienionych osób zasiedli m. inn. 
wiceministrowie Kruczkowski, Widy- 
Wirski i  Chain.

We wstępnym słowie mm. Świąt
kowski stwierdza, iż Towarzystwo 
skupia Już w swoich szeregach szero
kie masy społeczeństwa polskiego.

Ta w. Przyjfźni 
organizacja nosową

„Trafiliśm y do fabryk 1 zakładów 
pracy — mówi min. Świątkowski — j 
pod chłopskie strzechy, trafiliśmy do 
biur, trafiliśmy do najszerszych 
warstw narodu polskiego. Jesteśmy 
organizacją masową i w pełnym tego 
słowa znaczeniu ludową“ .

Jednym z pierwszych zadań To
warzystwa jest zwycięskie przeła
manie wiekowych uprzedzeń, dzie
lących dotąd oba nasze bratnie na
rody, jest stopienie lodów niezro
zumienia i ignorancji. Mówca wspo
mina tu rzucone przed minionym 
wiekiem przez Mickiewicza hasło 
jedności słowiańskiej, które było 
podstawą jego Legionu dla walki 
■ reakcją europejską i caratem.
W imieniu Rządu Rzeczypospolitej 

przemawia wicepremier Korzycie! 
który podkreśla osiągnięcia Towarzy
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej

przyczyniła się w  niemałym stopniu 
do tego, iż idea zbliżenia do ludów :
Związku Radzieckiego dotarła dziś ! 
nawet do najbardziej zacofanych j 
warstw naszego społeczeństwa.

Wmy, źe ZSHR 
jest RttZfM m i  aclaicm

„Żołnierz radziecki przepoił ziemię 
polską swą krwią, walcząc o jej nie
podległość — mówi wicepremier.
Groby żołnierzy radzieckich rozsiane
na szlaku bojowym do Berlina, nie --------- —..—w . u o u u i« «  B«j-
tylko pokryły nasze ziemie, ale prze- ®u> właściciele fabryk broni i  magnaci 
orały świadomość społeczeństwa poi- j monopolów, chcieliby narzucić światu 
•kiego. To wy rzucacie w  te przeora- j sw°je panowanie. Głośno i  bezczelnie 
ne skiby — zwraca się mówca do de- ; przemawiają głosy, zapowiadające 
legatów — te ziarna, które wydają u- i pierwszeństwo Niemiec w odbudowie, 
rodzajny plon. Naród polski dobrze! . •
•rozumiał w te j wojnie, kto jest jego nclwUf SlOWłanSKiB

» »«M im  siei ega
Związek Radziecki". , ŁO. OK Ii U  ÓW 0 JjOkÓj

TYM SIŁOM WSTECZNiCTWA 
FKZEC1WSTAWIA 8IĘ POTĘŻNY

(—) BOLESŁAW BIERUT
O braterstwie broni obu naszych na

rodów mówi następnie w imieniu Woj 
ska Polskiego wiceminister, gen. Ja
roszewicz. Piętnuje on „kurację dola
rową“  bestii niemieckiej, przeprowa
dzaną przez imperialistów.

Gen. Jaroszewicz życzy owocnej pra
cy Towarzystwu, które kultywuje ideę 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, 
naszym prawdziwym przyjacielem. 
Zwracając się do delegatów, gen. Ja
roszewicz przypomina przejawy życz
liwości Związku Radzieckiego dla na
szego narodu, stwierdzając, iż jest to 
wielki kapitał, na którym można nadel 
umacniać sojusz naszych bratnich 
państw.

Poseł Grubeoki zabiera głos w  imie
niu Komitetu Słowiańskiego w Pol
sce Akcentuje on znaczenie Zjazdu 
na tle aktualnej sytuacji, stojącej pod 
znakiem walki o umocnienie demokra
c ji i walki o wolność narodów w świę
cie.

Przemawiający z kolei przedstawi
ciele KC ZZ, Związku Samopomocy 
Chłopskiej, organizacji młodzieżowych 
i  społecznych oraz Lig i Kobiet prze
kazali Zjazdowi pozdrowienia i życze
nia owocnej pracy

Ambasador Jugosławii, Priijicevic, 
który w  imieniu swego narodu w ita 
zebranych, stwierdza, iż narodowi ju 
gosłowiańskiemu droga jest idea 
wspólnoty narodów słowiańskich, sze
rzona tak owocnie przez Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

Na trybunę wstępuje następnie dele
gacja górników z kopalni „B ia ły  Ka
mień" w Wałbrzycha, zrzeszonych w 
lokalnym kole Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko _ Radzieckiej. Wnoszą oni o- 
braz, przedstawiający pracę górnika i 
eksponaty wytwórczości górniczej, w 
darze dla Towarzystwa. Jeden z gór
ników stwierdza w krótkim  przemó
wieniu, iż idea sojuszu bratnich naro- 
wód słowiańskich znajduje głębokie 
zrozumienie z sercach szerokich mas 
pracujących Polski.

Na zakończenie części oficjalnej, m i
nister Świątkowski odczytuje skiero
wane do Prezydium Zjazdu listy od 
marszałka Rokossowskiego, ministra 
administracji publicznej, ministra ro l
nictwa oraz szereg innych 

Sprawozdam« z dalszego ciągu obrad 
podamy w jutrzejszym numerze.

W przededniu
stra jku  robo tn ików
przeftipSis włoskiegoN

RZYM, 18.10. (PAP). — Delegaci 
komunistyczni włoskich związków za
wodowych, złożyli wniosek na posie
dzeniu centralnego komitetu związ
ków w sprawie strajku robotników i 
pracowników przemysłowych, na 
znak protestu przeciwko nie załat
wieniu postulatów robotniczych.

Prowadzone przez związki zawodo
we rokowania z pracodawcami w 
sprawie zwalniania nadliczbowych ro 
botników z pracy, nie przyniosły za
dawalających wyników. Ponadto 
rząd odmówił przyznania pracowni
kom przemysłu żądanych przez nich. 
ubezpieczeń, urlopów itp.

Centralny kom. wyk. związków za
wodowych odbył nadzwyczajne po
siedzenie zapoznając się ze stanowi
skiem delegatów komunistycznych.

» I oI m ś ć «  prasy
w Grecji

ATENY, 18.10 (Obsł. wł.). Komisja ■ 
dla spraw pełnomocnictw przedsta- j 
wiła wniosek, zmierzający do wzmóc j 
nienia wyjątkowych kroków wobec 
prasy, a w  pierwszym rzędzie do u- 
poważnienia trybunału apelacyjnego 
konfiskowania ruchomości i nieru
chomości, należących do dzienników, 
skazywania aż do 15 lat więzienia 
redaktorów naczelnych i innych, od
powiedzialnych pracowników gazet 
oraz zawieszania na czas nieograni
czony dzienników, które podburzają 
do rewolucji, szkalują mężów stanu 
i opowiadają się za partyzantami.

Obrady
Emisji sejmowych

Biuro Sejmu Ustawodawczego R. P, 
zawiadamia, że posiedzenia sejmo
wych komisyj odbędą się w  salach 
Domu Poselskiego przy ul. I. Da
szyńskiego Nr 1 według następujące
go planu:

WE WTOREK. DNIA 21 PAŹ
DZIERNIKA 1947 R.

Podkomisja do zbadania sprawy 
rozdziału węgla w kraju o godz. 10;

WE CZWARTEK DNIA 23 PAŹ
DZIERNIKA 1947 R.

Komisja Przemysłowa o godz. 12;
W PIĄTEK, DNIA 24 PAŹDZIER

N IKA  1947 R.
Komisja Przemysłowa ( I I  dzień o- 

brad) o godzinie ustalonej na po
przednim posiedzeniu.

■ W PONIEDZIAŁEK, DNIA 27 PAŹ
DZIERNIKA 1947 R. 

i Komisja Skarbowo - Budżetowa o 
I godz. 10.

NOWY JORK 18.10. (Obsł. w ł.). 
Na posiedzeniu komisji politycznej 
ONZ Francja i Anglia udzieliły z pe
wnymi zastrzeżeniami poparcia ame
rykańskiemu projektowi utworzenia 
„komitetu tymczasowego“ .

Delegat angielski Harley Shawcross 
podkreślił, że komisja tymczasowa 
miałaby za główne zadanie „określa
nie opinii światowej o pewnych waż
nych i pilnych zagadnieniach“  1 mo
głaby służyć jako „klapa bezpieczeń
stwa“ .

Mówca stwierdził, że projekt ame
rykański wymaga znacznych modyfi
kacji, idących w kierunku zwężenia 
zbyt szerokich uprawnień komitetu 
tymczasowego. Zdaniem Wielkiej Bry 
tanii „komitet tymczasowy“  upoważ
niony byłby do rozpatrywania jedy
nie dwóch kategorii zagadnień, a mla 
no wicie:

1) pewnych spraw z przeładowane, 
go już porządku dziennego Zgroma
dzenia Generalnego ONZ z wyłącze
niem jednak kwestii, które wchodzą 
w zakres działania rady gospodarczo- 
społecznej lub powierniczej i

2) komitet tymczasowy mógłby o- 
bradować nad pewnymi sprawami 
bieżącymi. Jednakże nie będzie on 
m iał prawa zajmowania się problema 
mi rozbrojenia lub' energii atomowej,

ani też prowadzenia badań lub wyła
niania komisji badawczych, chyba, że 
wniosek taki uzyska większość 2/3 
głosów.

Komitet tymczasowy nie powinien 
również m' prawa rozpatrywania 
spraw przed Radą Bezpieczeństwa.

Delegat francuski Parodi w zasa
dzie poparł wniosek amerykański. 
Zastrzegł jednak, iż delegacja fran
cuska domagać się będzie ogranicze
nia pełnomocnictw „komitetu tym
czasowego“ .

Na zakończenie posiedzenia de
legat ZSRR Gromyko oświadczył, 
że projekt USA dąży do przysto
sowania Karty Narodów Zjednoczo 
nych dla egoistycznych interesów 
pewnych kół amerykańskich.

Odrzucając kategorycznie wszelką 
możliwość kompromisu w tej spra
wie, delegat radziecki potępił pro
pozycję amerykańską jako „niele
galną, niedopuszczalną I nieuspra
wiedliwioną“  j zakończył twierdze
niem, że projekt utworzenia „komi
tetu tymczasowego“  obliczony zo
stał na to, by siać zarodki niezgody 
w ONZ, wywoływać rozbieżności 
między członkami i  spychać narody 
zjednoczone w przepaść, z której 
nie mogłyby się wydobyć.

Pierwsze decyzje w sprawie zwrotu złota 
zagrabionego przez hitlerowców 
Komisja rozpatruje roszczenia Polski

PARYŻ, 18.10. (Obsł. w ł,). Komu
nikat francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych donosi, że zło
to, zagrabione przez Niemców, zosta
nie rozdzielone w następujący spo
sób. Belgia — 90.649 kg, Luksemburg 
— 1.929 kg, Holandia — 35.890 kg. 
Roz-’ ’-1*’!  ten dokonany zostanie na 
mocy decyzji powziętej przez komisję 
trzech, obradującą w Brukseli.

Prócz wyżej wymienionych państw 
komisja rozpatrywała żądania Austrii 
i Włoch, które nie brały udziału w 
rokowaniach paryskich w  sprawie od 
szkodowań wojennych. Komisja na 
mocy tymczasowej decyzji przyznała 
Austri 33.783 kg a Włochom 3.805 kg. 
Złoto to zostanie przechowane do 
czasu powzięcia ostatecznej decyzji.

Komunikat francuskiego minister
stwa spraw zagranicznych donosi, te 
rokowania toczą się w dalszym cią-

* w snrawle roszczeń wysuniętych 
przez Polskę. Prócz Polski następu
jące kraje wysuwają swoje roszcze
nia — Albania, Czechosłowacja, Gre
cja i  Jugosławia.

Komisja prowadzi rozmowy z kra
jami neutralnymi w sprawie zwrotu 
złota, posłanego do tych krajów nie
legalnie przez rząd faszystowski w  
Niemczech. Szwecja zgodziła się na 
zwrot złota, pochodzącego z grabieży, 
a przysłanego jej nielegalnie przez 
rząd niemiecki podczas wojny. Po
dobne odpowiedzi oczekiwane są tak
że od Innych krajów neutralnych.

Zjednoczenie dwóch partii
żydowskiego ruchu robotniczego

Wicepremier Korzycki przypomina 
zebranym, iż JEDNYM Ż PIERW
SZYCH DEKRETÓW, WYDANYCH 
W ROKU 1918 PRŹEZ WŁADZE RA-

Zboże amerykańskie
dla „biednych” 
Niem ców

NOWY JORK, 18.10 (PAP). Za
chodnie Niemcy otrzymały najwię
ksze ze wszystkich krajów przydzia 
ły  amerykańskiego zboża w ciągu bie 
żącego roku.

Spośród 13,2 milionów ton zboża 
eksportowanego z USA, w 10 miesią
cach br. — Niemcy otrzymały 3,3 m i
liona ton, Japonia wraz z Koreą — 
półtora miliona ton, Włochy i Fran
cja — po 700 tysięcy ton, okupowana 
przez USA strefa Austrii — ponad 
400 tysięcy ton.

Opublikowana przez Departament 
Rolnictwa USA powyższa statystyka 
wykazuje, że połączone strefy anglo 
•askie w Niemczech otrzymały 5 ra
zy więcej zboża od Francji czy Włoch, 
mimo, nieznacznej różnicy w liczbie 
mieszkańców.

Charlie Chaplin
„szko d liw ym “ 
obywatelem w USA

NOWY JORK, 18.10. (SAP) Komisja 
Kongresu amerykańskiego, powołana 
do badania „działalności przeciw Sta
nom Zjednoczonym“, przystąpi w po
niedziałek do śledztwa, celem stwier
dzenia, czy istnieją wpływy komuni
styczne w Hollywood.

Jedynym z oskarżonych jest znako
m ity reżyser i aktor, Charlie Chaplin.

FRONT NARODÓW MIŁUJĄCYCH 
WOLNOŚĆ, W KTÓREGO PIERW
SZYCH SZEREGACH KROCZĄ NA
RODY SŁOWIAŃSKIE. #

Przypominając w  przeddzień 30-let- 
niej rocznicy rewolucji październiko
wej wielkie osiągnięcia Zw. Radziec
kiego, wicepremier Korzycki życzy dal 
szej pomyślnej pracy Towarzystwu i  
wznosi okrzyk na cześć przyjaźni obu 
narodów oraz Generalissimusa Stalina, 
powtórzony wielokrotnie przez zgro
madzonych delegatów.

W imieniu ambasady Związku Ra
dzieckiego Zjazd w ita ł radca Jakow- 
lew.

Ust od Prezydenta RP
Po przemówieniu radcy Jakowlewa, 

prezes, min. Świątkowski, odczytuje 
nadesłany do Prezydium Zjazdu list 
od Prezydenta Rzeczypospolitej, ob. 
Bolesława Bieruta, przyjęty diugotrwa 
łą i burzliwą owacją.

„Przesyłam gorące pozdrowie
nia uczestnikom Zjazdu Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko - Ra
dzieckiej. Życzę Zjazdowi owoc
nych obrad nad sprawami pogłę 
bienia i utrwalenia przyjaźni mię 
dzy narodem polskim i narodami 
Związku Republik Radzieckich. 
Rozszerzanie współpracy kultu
ralnej i dzielenie się wzajemny
mi osiągnięciami w dziedzinie 
nauki, wychowanie społeczeń
stwa obu państw w duchu pomo
cy wzajemnej we wszystkich 
dziedzinach życia umysłowego, 
kulturalnego 3 gospodarczego — 
to jedyna i niezwykle cenna dla 
postępu ogólnoludzkiego forma 
współżycia międzynarodowego, 
której wzór dają dziś światu na-
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Janina Broniewska
KIEROWNICTWO GRAFICZNE

•TadeuSz QronowSfíi

Dzisiaj w  sali teatru Polskiego roz 
poczyna swe obrady zjednoczeniowa 
konferencja dwóch żydowskich partii 
socjalistycznych Poalej Sion lewicy i  
Poalej Sion (CS).

Komitety centralne obu tych partii 
uzgodniły swe stanowiska w podsta
wowych zagadnieniach programowych 
i  wypracowały wspólny projekt rezo
lucji.

Projekt rezolucji ustalając postawę 
nowej zjednoczonej partii w  sprawach 
dotyczących utworzenia niepodległe
go niezależnego państwa socjalistycz
nego w Palestynie określa stosunek 
do obozu demokracji w  świecle w 
sposób pozytywny.

Jeśli chodzi o pozycję jaką nowo
powstająca zjednoczona partia socja
listyczna zamierza zająć wobec pod
stawowych zagadnień naszego kraju, 
projekt rezolucji powiada:

Zjednoczona partia w  Polsce, u- 
ważając się za integralną część o- 
bozu demokracji 1 klasy robotniczej 
w Polsce, bierze czynny udział w 
codziennej pracy i  walce o umoc
nienie niepodległej 1 suwerennej 
Polski Ludowej, o utrwalenie za
chodnich granic Rzeczypospolitej. 
Robotnicy żydowscy, zrzeszeni w

zjednoczonej partii „Poalej Sjon“  
swą intensywną pracą w  warszta
tach i  fabrykach, kopalniach i  hu
tach, w szczególności na Ziemiach 
Odzyskanych, dają swój wkład w 
dzieło odbudowy kraju.

Zjednoczona partia bierze czynny 
udział w  odbudowie zniszczonego 
przez faszyzm życia żydowskiego w 
Polsce, w  akcji, zmierzającej do 
dalszej produktywizacji ludności 
żydowskiej ł  rozwoju kultury na
rodowej.
Partia stoi _ na gruncie jednolitego 

frontu robotniczego w Polsce 1 w  mię 
dzynarodowym ruchu robotniczym, 
będzie zmierzać do dalszej konsolida- 
c ji żydowskiego ruchu robotniczego 
oraz do stworzenia wielkiego, postę
powego frontu w  Palestynie i  na ca
łym swlecie.

Part.ia wita z głęboką wdzięcznością 
stanowisko Polski demokratycznej 1 
¿wiązku Radzieckiego w sprawie Pa
lestyny, uznające prawo narodu ży
dowskiego do własnego, niepodległe
go państwa w Palestynie. Uważa to 
za historyczny trium f idei „Poalej -  
Sjonu“ .

Konferencji Zjednoczeniowej 
my pomyślnych obrad.

życzy

¡Bojownicy o Polską niepodległą
odezwie biskupów

działające na tere- I wałidów Wojennych powzięły nastę
pie Ząbkowic Dolnośląskich — Zwią- jpującą uchwalę:' 
g f  J ^ s t i i ik ó w  Walki Zbrojnej, Zw.
Więźniów Politycznych, Związek O- 
sadników Wojskowych i Związek In-

Tylko i udziołem krajów demokratycznych
można rozwiązywać zagadnienia międzynarodowe
„lzwiestia‘‘ o amerykańskiej polityce nacisku w ONZ

MOSKWA, 18.10. PAP. Dziennik 
„Izwiestia“ charakteryzując przebieg 
głosowania w ONZ nad wnioskiem 
delegacji polskiej, dotyczącym współ
pracy międzynarodowej podkreśla, iż 
propozycja polska, zalecająca korzy
stanie z mechanizmu ONZ przy roz
wiązywaniu ważnych międzynarodo
wych zagadnień gospodarczy«.1’ , "'•»«¡ta 
ła utrącona przez delegację USA i in
ne delegacje, popierające plan Mar
shalla, mimo iż uzyskała ona począt
kowo większość głosów.

W związku z tym „Izwestia“ piszą: 
„W ten sposób delegacja amerykań
ska nie dopuściła do powzięcia uchwa 
ły, której celem była obrona bezspor
nych praw ONZ, uchwały, która mia
ła zapobiec pomijaniu ONZ przy roz

wiązywaniu międzynarodowych zagad
nień gospodarczych.

Większość członków komisji, która 
automatycznie głosowała za wnio
skiem jeszcze raz dowiodła, iż posłuch 
wobec rozkazów amerykańskich jest 
dla nich ważniejszy niż wierność wo
bec zasad ONZ“ .

Oceniając całokształt dotychczaso
wy cv> <'tvr°d ONZ „Tryręstia“  stwier
dzają, iż mimo otwartego i  brutalne
go nacisku, wywieranego przez Stany 
Zjednoczone i mimo uległości przed
stawicieli poszczególnych krajów, 
wnioski amerykańskie nie cieszą się 
poparciem. „Nawet w komisji poli
tycznej - pisze dziennik — gdzie me
chanizm głosowania działa gładko, 
propozycje Stanów Zjednoczonych i,

ich wasali uzyskują nieznaczną więk 
szość głosów. Polityka brutalnej dyk
tatury i samowoli nie daje tych wy
ników, na które liczyli je j amerykań
scy twórcy“ .

W kołach ONZ, — pisze dziennik — 
panuje przekonanie, że mechanizm 
ełoso wania daje blokowi amerykań
skiemu tylko pozorne sukcesy. W ko
łach tych bowiem zdają sobie sprawę, 
że blok amerykański nie potrafi poza 
ścianami gmachu obrad ONZ zreali
zować swej formalnej wygranej, opar 
tej na mechanicznej większości gło
sów, albowiem bez Związku Radziec
kiego i bez krajów demokratycznych 
nie można rozstrzygnąć zagadnień 
międzynarodowych.

My. byli uczestnicy walk o wolność 
i  demokrację, inwalidzi wojenni i  byli 
więźniowie polityczni, jako przedsta
wiciele znacznej części społeczeństwa 
powiatu ząbkowickiego, gorąco prote“  
stujemy przeciwko odezwie biskunów 
polskich, którą księża naszych parafii

w S , k to e ‘ i * o b , ' y0h » « “ ’p»!™“

r a ^ a i r  ^  prasy codziennej, któ- 
™ . J a l gi0Sl odezwa — jest rzekomo 
rozsadnikiem bezbożnictwa.

1 ,! . f torzyśr«y ofiarowali krew swo- 
N „ 7  swoje w  walce o wolną, de- 
f a tyczną Polską, my, którzyśmy
worzyh krwią naszą i ciałami zabi

t y 1 i  f annych fundamenty pod nową, 
katolicką Polskę, do głębi serca obu
rzeni jesteśpiy podobnymi kazaniami 
przeciwko obecnej rzeczywistości, wy
głaszanymi przez reakcyjną część kle
ru.

Jesteśmy Polakami i  katolikami, sza 
«ujemy świętości religijne, ale religii 
nikomu narzucać nie chcemy, uważa
jąc to za niezgodne z duchem kato
lickim. Nie chcemy, aby w kościołach 
padały z ambon słowa, które z reli- 
g:ą nic wspólnego nie mają, a usiłu
ją zburzyć to, co nadludzkim wysił
kiem całego narodu zostało dokonane.
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WSPÓŁZAWODNICTWO WALCE 0 PLAN
Polska Partia Robotnicza irita przodujących górnikom

Partia nasza serdecznie wita pierw
szą naradą przodujących górników, 
która odbywa się dziś w  Katowicach.

Narada ta podsumuje pierwsze do
świadczenia ruchu przodujących w od

budowie kraju robotników — rucnu, 
który zaczyna wchodzić w  stadium 
zorganizowane —■ stadium wspćizawo 
dnictwa pracy.

Etapy współzawodnictwa
Poprzedziła to stadium ofiarna pra

ca robotnika, który tuż po wyzwole
niu Ojczyzny, o głodzie i chłodzie, czę 
stokroć gołymi rękoma, jako gospo
darz zabezpieczał, odbudowywał i  u- 
ruchamiał swe zakłady pracy.

Poprzedziła je szturmowa praca 
przodującej młodzieży.

Przed nami, prawdopodobnie, w 
niedalekiej przyszłości, widnieje 
perspektywa powszechnego, nowa
torskiego ruchu robotników, techni
ków i inżynierów, którzy wsparci 
o plan techniczny — doskonalić bę
dą metody własnej pracy 1 organi
zacji produkcji — zmniejszać będą 
zużycie materiałów, opału energii 
— zmniejszać koszty własne produk 
cji, zwiększać wykorzystanie ma
szyn i  urządzeń — przyśpieszać bę
dą reaUzację własnych planów pro
dukcji, odbudowy kraju i  dobroby
tu mas.
Plan techniczny — który da mier

n ik i zużycia materiałów, wykorzysta
nia maszyn itp., który w  miejsce sza
cunkowych dawać będzie m ierniki 
ooraz bardziej dokładne — jest dopię
ło  w  opracowywaniu. Poziom życiowy 
mas pracujących także wymaga jesz
cze podniesienia odpowiednio do ta
kiego charakteru ruchu.

Dzisiejszy ruch współzawodnictwa 
pracy znajduje się w  fazie początko
wej — pośredniej między powyższy
mi; często jeszcze przejawia się tylko 
we wzmożonym wysiłku, coraz częś
ciej jednak opiera się na kulturze pra 
ey. Kultura organizacji przedsiębior
stwa wywiera tu  wpływ decydujący. 
Toteż głębszy i  szerszy zasięg współ
zawodnictwa możliwy jest w  przemy
śle węglowym i w  innych przodują
cych a znacznie skromniejszy — W 
pozostających w tyle (pod względem 
zaopatrzenia w  surowce i  stopnia zor
ganizowania produkcji).

pracy pojedyńcze^ r o b ^ S i^ w “
dnie zespołu (brygady). Pochodny^ 
*ą: dyscyplina pracy (zmniejszenie 
nieobecności i spóźnień), oraz organi
zacja produkcji (zmniejszenie posto
jów) i  szkolenie kadr.

Jedynie bezpieczeństwo pracy i zrzad 
ka — jakość wyrobów — wychodzą w 
dotychczasowych umowach poza bez
pośredni zakres walki o plan produk
cji; są to niezbędne korektywy tej 
walki o plan, wyrażające troskę o 
człowieka 1 zapobiegające możliwej 
tendencji do marnotrawstwa.

Lewina ruszyła..
Współzawodnictwo pracy zrodziło 

się z troski robotników o Polskę Lu
dową. Demokratyczne kierownictwo 
przemysłu tworzyło dlań warunki, w 
szczególności w  postaci premialno- 
progresywnego systemu płac. Jednak 
administracja przemysłowa w terenie 
W początkach nie dostrzegła, względ
nie nie doceniła przejawów współza
wodnictwa u swoich pracowników, a 
zdarzały się wypadki niechęci, a na
wet oporu. Opór także stawiały reak
cyjne koła, które demokracji ludowej 
przypisywały tendencje, jakim i same 
kierowały się wobec robotników w 
Polsce przedwrześniowej. Insynuowa
ły  one, że przekroczenie normy wy
dajności pracy tylko przejściowo 
wpłynie na zwiększenie zarobku, że 
zwiększenie Ilości obsługiwanych ma
szyn spowoduje bezrobocie itp.

Opory te zostały złamane. „Argu
menty“ reakcji okazały się plotkami 
1 insynuacjami. Lawina ruszyła... Dziś 
niejedna łódzka włókniarka uważa się 
za pokrzywdzoną jeśli nie otrzymuje 
Większej ilości warsztatów! I  nie mo
gło stać się inaczej — bo kłamstwo 
ma krótkie nogi, korzyść robotnicy o- 
raz interes narodu, biją w  oczy nawet 
ślepemu.

Ta zgodność interesów robotnika 1 
narodu w akcji współzawodnictwa 
Staje się impulsem dla związków za
wodowych, aby stanęły na czele ruchu 
współzawodnictwa mas pracujących,

aby pokierowały tym ruchem w taki 
sposób, który pozwoli uniknąć zarów
no awanturnictwa, przez podejmowa
nie zobowiązań niedojrzałych na da
nym terenie, jak i  wleczenia się w  o- 
gonle ruchu współzawodnictwa jego 
poszczególnych ogniw.

Należy zdecydowanie walczyć prze
ciwko jakimkolwiek próbom biurokra 
tycznego reglamentowania i  wtłacza
nia w z góry określone schematy, roz 
licznych form współzawodnictwa, wy
suniętych przez doświadczenie mas — 
oczywiście nie wyklucza to orienta
cyjnych wytycznych.

Należy także przestrzec przed nie
bezpieczeństwami — przekształcania 
WSPÓŁZAWODNICTWA, w uroczy
ste WZAJEMNE NAWOŁYWANIA, 
DO WSPÓŁZAWODNICTWA ORGA
NIZACJI BEZ RZECZYWISTEGO 
UDZIAŁU MAS.

Związki zawodowe winny okazy
wać poparcie i pomoc inicjatywie ro
botników, inicjatywie techników i in
żynierów, ekonomistów i buchalterów 
w rozwijaniu współzawodnictwa — 
nie zmierzając do operatywnego za
rządzania fabryką.

Inżynierowie i  technicy, mogą i po
winni odegrać wielką rolę w ruchu 
współzawodnictwa pracy na przedsię
biorstwie w oddziale. ,

Oni bowiem megą i  powinni swymi j 
pracami w zakresie racjonalizacji nie j 
tylko wnieść bezpośredni wkład w o- j 
sięgnięcia załogi fabrycznej, ale i  wy- ! 
tworzyć klimat, sprzyjający racjonali 
Zatorskim poczynaniom robotników o- 
raz pomóc urzeczywistnić ich racjo
nalizatorskie propozycje.

Oni mogą i powinni pomóc, ujawnić 
rezerwy sił wytwórczych zakładu, ula 
twić załodze opracowanie i  zgłoszenie 
własnego planu, przyśpieszającego od
budowę kraju.

Oni wreszcie mogą i powinni pomóc 
administracji fabrycznej i  radzie za
kładowej dokonać szeregu wstępnycn 
przygotowań, które dla dobrego zapo
czątkowania względnie rozwinięcia ak 
c ji współzawodnictwa, mają często
kroć decydujące znaczenie.

Oto główne kierunki udziału In te li
gencji we współzawodnictwie na obee 
nym etapie.

Szczególnie ważna jest inicjatywa

samych robotników w dziele organi
zacji i  rozwoju współzawodnictwa.

Nie jest dobrze.jeśli administracja 
zapomina o tym i próbuje komen
derować współzawodnictwem, jak 
to miało miejsce wc włókiennictwie 
i groziło w przemyśle metalowym i 
chemicznym, lecz zostało w porę u- 
nieszkodliwionę przez Ministerstwo.

Dobra administracja umie oprzeć 
się na związku zawodowym, organi
zacjach młodzieżowych, partiach po
litycznych — na aktywie robotni
czym.
Przygotow ania wstępne
Rozpoczynając współzawodnictwo 

należy w  możliwie największym sto
pniu dokonać następujących wstęp
nych przygotowań:
|  Usunięcia lokalnych braków w 
■ zaopatrywaniu robotników — 

przez usprawnienie spółdzielni, sto
łówki, dowozu robotników do miejsca 
pracy itp.

2 Usunięcie jaskrawych braków w 
zaopatrywaniu zakładu w surow

ce i narzędzia.

3 Wstępnego zmniejszenia jaskra
wych braków w  organizacji pro

dukcji i w  rozstawieniu kadr.

4 Rozpracowania planu produkcji 
na oddziały, majstrów, brygadie

rów i robotników, oraz rozprowadze
nia do nich ich planów odcinkowych 
i planu ogólnego.

5 Rozstawienia węzłów kontroli 
technicznej w decydujących ogni- 

w eh procesu technologicznego.
H Opracowania planu przechodze- 
® nia na ulepszoną organizację pro
dukcji, w  miarę rozwoju współzawod
nictwa (np. przygotowanie nowych ro 
boczyęh miejsc dla przenoszonych ro
botnic, dostosowanie długości nawi
niętej nici do ilości obsługiwanych 
warsztatów itp.).
y  Doboru współzawodniczących 
* grup lub warunków współzawod
nictwa w sposób wyrównywujący 
szanse zwycięstwa we współzawodnic 
twie oraz ustalenia metod operatyw
nej kontroli, wykluczającej biurokra
tyczne podsumowywanie rezultatów 
albo fałszowanie wyników.
3  Przygotowania opinii robotniczej.

G dy praca wre
W miarę postępu współzawodnic

twa i wzmożenia tempa, należy:

Młodzi górnicy - przodownicy na swojej kopalni

1 Doskonalić organizację produkcji 
i  zaopatrywania w kierunku likw i 

dafiji postoju, pełnego wykorzystania 
maszyn i  sharmonizowania ich wydaj
ności z wydajnością pracy.

2 Rozwijać inicjatywę racjonaliza
torską (poczynając od inżynierów 

i techników) a w  tym celu stosować 
premiowanie nie tylko wynalazków i 
technicznych udoskonaleń* lecz i  pro
pozycji przeniesienia doświadczeń 
racjonalizatorskich wypróbowanych 
gdzie indziej, oraz organizować wymia 
nę tych doświadczeń i  pomoc robotni
czym racjonalizatorom w szczegóło
wym rozpracowaniu ich pomysłów. 
Wykorzystać do tego celu narady wy
twórcze.

3 Mobilizować rezerwy mocy wy
twórczej zakładu w powiązaniu 

z rozpracowywaniem planu technicz
nego, celem wyłonienia własnego pla
nu.

4 Organizować pomoc sąsiedzką 
dla pozostających w tyle oddzia

łów czy fabryk.
Najcenniejszy jest rozwój współza

wodnictwa od dołu, poczynając od in
dywidualnego współzawodnictwa ro
botników.

Szybko jednak winno nadążać 
współzawodnictwo między, zakładami, 
jeśli się pragnie uaktywnić inżynie
rów i pracowników administracyjnych 
w kierunku zlikwidowania wąskich 
miejsc przedsiębiorstwa, tamujących 
rozrost współzawodnictwa indywidu
alnego robotników.

Współzawodnictwo zaś międzybran- 
iowe ryzykuje stać się w zarodkowej 
fazie ruchu nawet szkodliwe, gdyż 
łatwo może nałożyć na ruch pęta biu
rokratyczne, a nawet oddziałać demo
bil izująco.

Słusznym wydaje się utrzymy
wanie, przynajmniej na razie, od
rębnych organów i  form współza
wodnictwa młodzieżowego, umie
jętnie powiązanego z ruchem ogól
nym.

Płace — nagrody — 
wyróżnienia

U podstawy należytego rozwoju 
współzawodnictwa pracy winien leżeć 
właściwy system pracy, który-by każ
dego wynagradzał według zasług od-

AOJi MIEJSKIEJ W PARYŻU
Pracownicy metra wierzą w swoje Siły i siły ludu francuskiego

We wtorek rano, po raz pierw
szy od dnia powstania paryskiego 
w  r. 1944, stanęło w  Paryżu metro i 
autobusy. Fakt w  życiu pięciomilio 
nowej stolicy F rancji doniosły, 
gdyż zważmy, że metro zapewnia 
dziennie cztery i  pół m iliona prze
jazdów, zaś autobusy —  do dwóch 
milionów. Ulice paryskie przedsta
w iają w idok dobrze znany miesz
kańcom Warszawy w  pierwszym o- 
kresie po wyzwoleniu. Głównymi 
arteriam i krążą ciężarówki, wypeł
nione po brzegi ubitą ciasno masą 
ludzką, na zaimprowizowanych przy 
Stankach gromadzą się tłum y pasa
żerów, wyczekujących swojej ko
le jk i. Chodnikami, od wczesnej go
dziny rannej, ciągną urzędnicy i  ro  
botnicy, spieszący do fab ryk  i  b iu r. 
Właściciele prywatnvch aut o fiaro
wują swe usługi za słoną opłatą.

Napięcie walki 
się wzmaga

Ale poza swoją stroną malowni
czą s tra jk  metra i  autobusów posi» 
da wyjątkowo doniosłe znaczenie 
polityczne. Jest on, niewątpliwie 
jednym z punktów węzłowych wie) 
k ie j b itw y o Francję, któ ra  m obili
zuje, po przeciwnych stronach s iły  
reakcji i  s iły postępu. Siły, któro  
związały nieodwołalnie swe losy *  
ośrodkiem dyspozycyjnym amery
kańskich Imperialistów i  siły. k tó 
re pod przewodem francuskiej k la 
sy robotniczej, zjednoczonej w sza 
regach CGT, podnoszą się W imi» 
obrony ludzkich warunków życia, 
suwerenności swego kra ju , umocnię 
nia demokracji i  pokoju.

Temperatura w a lk i rośnie i gdy 
reakcja sięga do coraz bardziej per 
fidnych i  agresywnych metod ata
ku, w  klasie robotniczej wzbiera 
duch bojowy i  chęć oporu.

Kto rorpoezgł słra‘k
W  piątek, 19 października, kilkuset 
maszynistów metra, należących do

nasz- k o r e s p o n d e n t
Mieczysław Bibrowski

p i s z e  z P a r y ż  a»

autonomicznego związku pracowni
ków sieci podziemnej, uchwaliło po
rzucenie pracy, ów  związek autono 
miczny do CGT nie należy i  g ru p u -; 
je  ludzi, któ rzy przed kilkom a mie
siącami porzucili Centralę Związków 
Zawodowych.

Sposób myślenia te j g ru p y ; 
najlepiej charakteryzuje okolicz-j 
ność, że pośród zgłoszonych żą- j 
dań znalazł się postulat przyjęcia 
z powrotem do praęy maszynistów, j 
k tó rzy  zostali wydaleni pod zarzu
tem dobrowolnego wyjazdu do N ie -j 
mieć na roboty w  czasie okupacji-1 
L iczy więc ona na pewno w swym • 
łonie oddanych przyjació ł kolabo- j 
racjonistów. Istotną intencję poli-1 
tyczną prowodyrów akcji uwidacz- j 
n ia ją  dwa fa k ty  —  naczelne żada-j 
nie, k tó rym  jest U ZN A N IE  PRZEZ | 
W ŁAD ZE IC H  ZW IĄZKU ORAZ j 
FA K T, W YW O ŁAN IA  STRAJKU 
N A  K IL K A  D N I PRZED WYBO
R A M I M U N IC YPALN YM I.

Przedwyborcza gra
Uznanie przez władzę dzikiego . 

związku przy jednoczesnym zaspo- 1 
kojeniu jego roszczeń zmierzałoby 
do wyłomu w Generalnej Konfede
rac ji Pracy, fortecy jednolitego fron  ( 
tu  robotniczego. Osiągnięcie tego 
w przeddzień wyborów miało na 
celu zachwianie autorytetu orga
nizacji robotniczej, k tó re j najbar
dziej o fiarnym i działaczami są ko
muniści.

Demaskowanie manewrów te j 
zdradzieckiej gry  nie jest zresztą 
potrzebne, gdyż je j in ic ja to rzy u- 
znali za rzecz pożyteczną zdema
skować się sami.

Po czterech dniach ofiarnych wy 
siłków maszynistów, należących do 
CGT, ogół pracowników metra u- 
chwala powszechny s tra jk  w  obro
nie żądań, odrzuconych przez rząd-

Powszechny strajk
Nazajutrz w  piątek rozłamowy 

Związek Maszynistów uchwalił przy 
stąpienie do pracy i  nazajutrz kon
feruje z rządem podczas gdy przed
stawiciele 30-tysięcznej masy s tra j 
kujących członków CZGP po p rz y 
byciu na naradę zastają drzwi M ini 
sterstwa zamknięte. Intencja rządu 
wystąpiła w sposób jasny — chodzi 
ło przede wszystkim o próbę doko
nania wyłomu w CGT —  chodziło 
następnie o przerzucenie na General 
rtą Konfederację Pracy odpowiedział 
ności za kontynuowanie s tra jku  w  
przededniu niedzielnych wyborów 
municypalnych, o skompromitowa
nie je j w oczach m ilionów wybor
ców, o skoncentrowaniu na n ie j u- 
wagi, jako na rzekomym ośrodku- 
zakłócającym spokój i  porządek pu 
blicznv — o przygotowanie w  ten 
sposób klim atu  faszystowskie! 
awantury.

W tych warunkach nie mógł być 
dla nikogo niespodzianką w czora j
szy a rtyku ł Sekretarza Generalńego 
CGT Frachona w Humanité, oskar 
żajacy otwarcie rząd, o to, że w  Pre 
zydium Rady M in istrów  istnieje spe 
cjalna komórka, któ ra  opracowuje 
metody rozbicia CGT przy pomocy 
tworzenia —• związków autońomićz 
nych, w  oparciu o aparat państwo
w y!

A rtyku ł ten przypomina również, 
ża w przededniu deklaracji Rama - 
dier, jad ł kolację z osławionym

Bullitem , „la ta jącym  misjonarzem" 
Departamentu Stanu USA.

Generalna Konfederacja Pracy 
podjęła wyzwanie, ponieważ nie- 
sposób cofać się dłużej przed bru
talną ofensywą reakcji rodzimej i  
międzynarodowej, spychając płace 
robotnicze do głodowego poziomu 
zagrażającej pozbawieniem klasy 
robotniczej należnych je j swobód, 
prawa odbudowania kra ju, u trzy
mania jego suwerenności.

Liczne manifestacje solidarności 
ze strony robotników innych od
cinków pracy świadczą o wzrastają 
cym zdecydowaniu ogółu pracują - 
cych.

Tej postawy robotników nie za
chwieją ani próby złamania ruchu 
przez apele rządu do łam istrajków, 
ani groźby rekw izycji personelu, 
ani presja przez koncentrowanie w  
remizach metra i  autobusów poli
c ji i  gwardii ruchomej.

W  poniedziałek zbiera się kom i
te t naczelny unii paryskich związ
ków zawodowych, k tó ry  rozważy 
całokształt żądań pracowników o- 
kręgu paryskiego i  poweźmie de
cyzje o ewentualnym rozszerzeniu 
akcji w  imię utrzymania minimum 
egzystencji szerokich rzesz pracow
ników.

Akcja żółtego związku, nakazy re 
kwizycyjna rządu nie odniosły skut 
ku  —  metro stoi, s tra jk  nie został 
złamany, 25.000 pracowników me
tra, zgromadzonych w welodromie 
zimowym postanowiło kontynuować 
walkę.

Uchwalona w Polsce deklaracja 9 
partii stwierdza, że w ielkim  niebez
pieczeństwem byłoby niedocenienie 
przez klasę robotniczą własnych sił 
i Przecenianie s ił przeciwnika.

Pracownicy metra wierzą w  swo
aiłv i s?)v ludu francuskiego.

Dzisiąi lud ten wypowiada swoje 
zdanie, składając k a rtk i do urny.

M. Bibrowski 1

powiednio do zasady rozsądnej pro
gresji. Brak norm wydajności- pracy 
jednak, względnie ich szacunkowy i o 
rozmaitym napięciu charakter — 
mocno utrudnia takie rozwiązanie na 
dzień dzisiejszy. Wzrost funduszu pre 
miowego, równoległy do wzrostu wy
dajności pracy, doprowadzi kieuyś 
do możliwości wzajemnego uporządko 
wania norm, premii i  płacy zasadni
czej.

Obecnie celowe są poważniejsze na
grody pieniężne, mimo, że nie stano
wią one najlepszego rozwiązania. Zda 
rżały się bowiem wypadki, że kopal
nie postępujące przez kilka miesięcy 
naprzód w walce o plan zostają na
gle prześcignięte i pozbawione premii 
do których się przyzwyczaiły, mimo 
że utrzymały albo niewiele zwolniły 
tempo swego podnoszenia się Wzwyż. 
To nie wpływa zachęcająco na załogę.

Takie samo zjawisko zachodzi 1 
przy indywidualnych nagrodach pie
niężnych.

Częściowym lekarstwem jest za
stosowanie ostatnio w  górnictwie sy 
stemu dzielenia funduszu nagród mię 
dzy zwycięzców i zwyciężonych, pro
porcjonalnie do ilości punktów z do
datkiem pewnej ilości punktów dla 
zwycięzcy.

Trwałe winno być wyróżnienie 
przodownika pracy na zakładzie I 
w życiu społecznych — będące po
twierdzeniem tego, że praca stała 
się w Polsce sprawą czci 1 honoru 
człowieka.
Trzeba nam tylko pamiętać o coraz 

to nowych przodujących swej klasie 
robotnikach, a zarazem nie zapominać 
o dawnych. Trzeba o nich pamiętać 
nie tylko przy święcie takim jak 
dziś w  Katowicach — ale i w innych 
podniosłych dla narodu chwilach, a 
także w zbiorowym życiu towarzy
skim załogi, czy jakimkolwiek sto
warzyszeniu, którego członkiem jest 
przodownik pracy.

Chcielibyśmy w prasie widzieć nie 
tylko zestawienie nazwisk i procen
tów.

Chcielibyśmy widzieć jak w trą 
dzie mięśni i  myśli zwyczajny czło
wiek rośnie i staje się nam przo
downikiem. Jak wraz z innymi ro
botnikami i inżynierami czy chłopa
mi pracuje społecznie dla Polski 
Ludowej.

*
Stoimy u kolebki wielkiego ru

chu, którego udziałem będzie 
przechylić szalę na rzecz go
spodarki demokracji ludowej w 
je j współzawodnictwie histo
rycznym z gospodarką kapitali
styczną i przyczynić się tą dro
gą do wzmocnienia obozu po
koju.

Nie może być peperowca, nie 
może być pepesowca, nie może 
być nikogo w obozie demokra
tycznym, kto by nie docenił węz
łowego znaczenia ruchu współ
zawodnictwa pracy, kto by nie 
stał się na swoim terenie jego 
inicjatorem i uczestnikiem.

Konkretne problemy współzawod
nictwa pracy winny stać się przed
miotem wspólnych rozważań kół obu 
partii robotniczych na każdym tere
nie i znaleźć się pod nieustanną, 
czujną i wspólną opieką kierow
nictwa tych kół.

Rozwój współzawodnictwa pracy 
winien stać się przedmiotem nie
ustannej troski każdego komitetu 
partyjnego.

Komitet partyjny winien zabezpie
czyć powagę inicjatywy podejmo
wanego współzawodnictwa, powinien 
dbać o to, by przebiegowi współza
wodnictwa towarzyszyła pełna życz
liwości atmosfera, nie wykluczająca 
przyjacielskiej krytyki.

Dbając o rozwój przywiązania ro
botników do swego zakładu pracy, 
komitet winien zawsze pamiętać o 
obowiązku pomocy wobec pozosta
jących w tyle.

Obowiązkiem komitetu jest we
sprzeć akcję współzawodnictwa orzes 
masową polityczną akcję wychowaw
czą, prowadzoną zwłaszcza u ra
mach kulturalno - oświatowe; dzia
łalności świetlic robotniczych.

Rzeczą komitetu partyjnego je«t 
wytworzenie takiej atmosfery w za
kładzie pracy, która wykluczałaby 
tolerancję wobec łamiących złośli
wie dyscyplinę pracy.

Członkowie partii stanowić winni 
skład wzorowych brygad pracy, 
idąc na najtrudniejsze odcinki, po
dejmując najodpowiedzialniejsze za
dania i pociągając swoim przykła
dem opieszałych lub niechętnych: 

Systematyczne kierownictwo 
związków zawodowych, wszech
stronna pomoc administracji I 
czujna opieka partii zabezpieczą 
rozmach i powodzenie współza
wodnictwa pracy.
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K I / L T I / R t „W  miliony dolarom
inliczeni są też ludzie“

W ostatniej części znakomitej książ 
k i Anatola France'« „Wyspa Pingwi
nów“  (omawialiśmy ją niedawno na 
tym miejscu) zawarty jest m. in. epi
zod o podróży prof. Obnubile‘a doza 
morskiego kraju — Nowej Atlantydy. 
Po sześćdziesięciu latach samotnych 
studiów w laboratorium, uczony pro
fesor postanowił zająć się „obserwo
waniem ducha ludów zaczynając od 
te j dalekiej — największej ze wszyst 
kich demokracji“ .

Uczonego podróżnika spotkało jed
nak rozczarowanie, bo gdy przybył do 
miasta Gtgantopolis i znalazł się na

( i d  98
go znamy i

rocznicę urodzin)
kochamy

~*Moja sztuka gdzie się podziałaf 
Ledwo, że jeszcze pamiętam, jak w kra
ju  śpiewają. Świat mi ten jakoś mija, 
zapominam się, nie mam siły!” ... Tak 
pisał słabnącą ręką, ręką, która napi
sała tyle arcydzieł i  odtwarzała je w 
sposób tak niedościgniony — Fryderyk 
Chopin do swego przyjaciela Grzymały 
na krótko przed zgonem. Czuł się w 
Paryżu opuszczony i osamotniony, cho
ciaż otaczali go przyjaciele, chociaż 
miał wielbiących jego talent uczniów. 
Poczucie samotności zwiększało się jesz
cze przez to, że wielki twórca, dla któ
rego muzyka była wszystkim — nie 
mógł już tworzyć u schyłku swego ży
cia...

Poczucie osamotnienia wypływało z 
braku kogoś bliskiego, komu mógłby się 
«wierzyć ze wszystkich uczuć i  myśli. W 
dniach tych bardziej niż kiedykolwiek 
myśl gasnącego Chopina biegła ku mat
ce, ku bliskim, pozostawionym w Pol- 
aoe, a przede wszystkim — ku samej 
Polsce, którą kochał ponad wszystko.

Istnieje popularny wizerunek Chopi
na, malowany przez Henryka Siemi
radzkiego. Widzimy na nim młodzień
czego mistrza, gdy pełnym niedbałego 
wdzięku ruchem muska klawisza forte
pianu. Otacza go przepych wielkopań 
•kiego salonu. Jest to bowiem aparta
ment księcia Radziwiłła. Piękne panie, 
wytworni panowie, eała ta atmosfera 
■bytku i subtelnej elegancji zdaje się 
promieniować z tła obrazn.

Obraz Siemiradzkiego bardzo trafnie 
oddaje i  tę atmosferę i postać samego 
Chopina. Ale oddaje go takim, jakim 
go widziało wielu współczesnych, i  ja
kim usiłowano go uczynić w później- 
szyoh przyczynkach i badaniach, a nie

takim, jakim był w rzeczywistości i  ja 
kim mieć go chcemy 1 

Bo Chopin jest eawsze wśród nas. Je
go wielka sztuka nie zatraciła na prze
strzeni stulecia ani jednego rysu, któ
re ją nam czynią nic tylko zrozumiałą, 
aie i  Miską. Bliską dlatego, że w mu
zyce jego odnajdujemy wszystkie ele
menty duchowe, które składają się na 
wspaniałe pojęcie „Polska” .

Nie było nigdy w dziejach sztuki, nio 
tylko polskiej ale i  światowej, drugie
go twórcy, który by osiągnął tak ol
brzymi rozgłos wśród obcych, pozosta
jąc zawsze najbardziej związany ze 
swym krajem rodzinnym, najpełniej re
alizując w sztuce wszystkie jego cechy 
ludowe i  narodowe.

Pozornie nie ma w tym nic dziwnego. 
Wiemy wszyscy, że Fryderyk Chopin 
urodził się w 1810 r. w Żelazowej Woli 
pod Sochaczewem, na Mazowszu, że w

niedalekim Brochowie został ochrzczo
ny. Jeżeli w samej Żelazowej Woli nie 
bawił długo, to w pobliskich Sanni
kach przeżył nie jedną godzinę mło
dzieńczej beztroski. W Szafami, poło
żonej w okolicy Rypina, w szeregu in
nych miejscowo’«  na Mazowszu, Mazu
rach, Wielkopolsce — mały Frycek 
mógł dowoli słuchać prostych melodii 
pastuszych, pieśni żniwiarzy, śpiewów 
dożynkowych czy weselnych. Motywy 
ich jakże bogato i obficie wykorzystał 
później w swych dziełach!

Tak, polskość samego Chopina jest 
wątpliwa, patriotyzm jego — zaw- 

szt żywy. Ale rzeczą niezwykłą jest ów
luusz, z jakim potrafił przelać nie ty l

ko własne uczucia patriotyczne, ale 
gniew, oburzenie, patos swego walczą
cego i uginającego się przed przewagą 
caratu narodu — w swe tak niewielkie 
rozmiarami, a tak potężne napięciem 
uczuciowym utwory fortepianowe.

Wspomnieliśmy wyżej, jak niesłusz
ne jest uważać Chopina wyłącznie za 
jakieś „dziecię salonu” , wyrosłe w je
go atmosferze. Nieprawda — Frydery
ka Chopina natchnieniem była nie du
szna, wyperfumowana atmosfera salo
nu, lecz świeże pouńewy pól i  łąk mazo
wieckich! Z nich czerpał swe natchnie
nie, stąd pochodziły motywy muzyczne 
jego kompozycji.

Drugim pokutującym dziś jeszcze 
przesądem, dotyczącym Chopina, jest 
pogląd, że jego sztuka — to same szlo
chy i westchnienia, smętne zamyślenia, 
że w utworach jego dominuje nastrój 
rozpaczy i rezygnacji. Nie, my znamy 
ł  znać chcemy innego Chopina! Tego z 
polonezów, scherzo, etiud, mazurków. 
W  tych utworach przede wszystkim, lecz 
również i  w wielu innych — brzmi nuta

ro-zapału i  walki. Pierzchają gdzieś 
mantyczne cienie, gdy słyszymy tony 
monumentalnego Poloneza As-dur, gdy 
wściekłym rytmem zadźwięczy Polonez 
Fis-moll, gdy posypią się rwane tony 
etiud. Cóż mówić o etiudzie tzw. rewolu- 
cyjnej. o rycerskich motywach trzeciej 
Ballady, o połączeniu siły i  polotu w 
Scherzu B-moll.

Naturalnie, w całości twórczości Cho
pina jest wiele innych jeszcze elemen
tów uczuciowych — wyliczanie ich 
wszystkich nie jest tutaj naszym zada
niem. Chcielibyśmy jedynie wykazać, 
że w dziełach Chopina tkwią nie tylko 
tak nam bliskie pierwiastki ludowe, ale 
na każdym miejscu znajdziemy w nich 
wiele elementów narodowych, tak dosko
nale harmonizujących z samą istotą pol
skości, bo z niej samej wyrosły i na je j 
podłożu się rozwinęły.
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Należy też przypomnieć, że Fryderyk 
Chopin był demokratą, w tym stopniu 
naturalnie, w jakim mógł być w wnruri 
kach, w jakich się uradził, wychował i 
wyrósł. I  znowu tradycja zamazała du
chowy wizerunek Mistrza, czyniąc z we
sołego chłopaka i z pełnego uprzejmości 
dla wszystkich człowieka, jakiegoś zdzi
waczałego snoba.

Oddając dzisiaj hołd pamięci Fryde
ryka Chopina, ulegając zawsze potę
dze jego sztuki, wyrażamy przekonanie, 
że zbliżająca się rocznica stulecia od 
dnia zgonu Mistrza stanie się okazją 
do opracowania prawdziwego jego wi
zerunku. Chcemy widzieć Chopina ta
kim, jakim był naprawdę, a nie takim, 
jakim ukazywało go jego otoczenie.

Chcemy widzieć Chopina takim — 
jakim go znamy i kochamy!

JERZY KURYLUK

posiedzeniu parlamentu Nowej Atlan 
tydy, stał się akurat świadkiem ta
kiej debaty (tu oddajemy głos auto
rowi „Wyspy Pingwinów“ ):

„Wprowadzony do trybuny, profe
sor przebiegł wzrokiem po licznych 
deputowanych, zasiadających na trzci 
nowych fotelach, z nogami na pod
stawkach. Prezydent wstał t wśród 
ogólnej nieuwagi, wyszeptał raczej 
niż wypowiedział następującą formu
łę, którą tłumacz natychmiast prze
tłumaczył profesorowi“ .

— Wojna dla otwarcia rynków mon 
golskich zakończona ku zadowoleniu 
Stanów, proponuję więc, by rachu
nek jej kosztów przesłać do komisji 
finansów.

— Nie ma opozycji?
— Wniosek przyjęty.
— Wojna dla otworzenia rynków 

Trzeciej Zelandii ukończona jest ku 
zadowoleniu Stanów, proponuję więc, 
by rachunek je j kosztów przesłać do 
komisji finansów...".

— Nie ma opozycji?
— Wniosek przyjęty.
— Czy ja dobrze słyszę — zapytał 

prof. Obnubile. — Co? Wy, naród 
przemysłowy, wplątaliście się w  te 
wszystkie wojny?

— Tak jest — odrzekł tłumacz — 
są to wojny przemysłowe. Narody, u 
których nie ma handlu ani przemy
słu, nie są zmuszone do wojen, ale 
narody kupieckie muszą prowadzić 
politykę zaborczą. Wzrost naszej pro 
dukcji z konieczności wzmaga ilość 
wojen. Gdy jakiś przemysł nasz nie 
ma ujścia dla swych Wytworów, trze
ba by wojna otwarła mu nowe ryn
ki zbytu. Mieliśmy w ten sposób woj 
nę węglową, metalową, bawełnianą. 
W Trzeciej Zelandii wybiliśmy dwie 
trzecie mieszkańców po to, by reszta 
kupowała nasze szelki i parasole.

W tej chwili opasły jegomość, sie
dzący w środku zgromadzenia wszedł 
na trybunę.

— żądam — rzekł — wojny prze-, 
ciwko rządowi Republiki Szmarag-1

dowej, który bezczelnie zaprzecza flS 
szym wieprzom hegemonii szynek 1 
kiełbas na wszystkich rynkach 
świata.

— Co to za deputowany? — zapy
tał profesor Obnubile.

— To handlarz świń.
— Nie ma opozycji? — rzekł pre

zydent. — Proszę głosować nad tym 
wnioskiem.

'Anatol France

— Jak to — rzek! Obnubile do tłu 
macza — postanowiliście te wojnę « 
taką szybkością, z taką obojętno
ścią?!...
_ Och! To wojna bęz znaczenia,

która zaledwie osiem milionów dola
rów kosztować będzie.

— A  ludzi?...
— W te osiem milionów dolarów 

wliczeni są też ludzie...“
Mniejsza o to, jak zareagował prof. 

Obnubile na ten niezwykle szczery 
komentarz tłumacza... Od napisania 
„Wyspy Pingwinów“  minęło z górą 
lat czterdzieści. Ale czytelnik dzisiej
szy pozna bez wysiłku, jaki to kraj 
scharakteryzował France z tak okrut 
ną ironią pod nazwą Nowej - Atlan
tydy i  nie odmówi wielkiemu pisa
rzowi francuskiemu przenikliwości, 
graniczącej z darem proroczego w i
dzenia. B. D.

KRONIKA KULTURALNA
KLUB FILMOWCÓW  

WĄSKOTAŚMOWYCH 
Klub Filmowców Wąskotaśmowych 

liczy już obecnie 300 członków i  posia
da swoje oddziały: w Łodzi, Warsza
wie, Krakowie, Gdyni, Gdańsku, Lu
blinie, Częstochowie, Kielcach i  Gliwi
cach. Zadaniem klubu jest skupienie i  
szkolenie amatorów filmowców wąsko
taśmowych. W tym celu organizowane 
są kursy oraz konkursy, np. na najlep
szy film  amatorski oraz na najlepszy 
scenariusz filmu amatorskiego. Labora
torium klubu, urządzone według nowo
czesnych wymagań techniki, wywoływać 
może do 1.500 m taśmy filmowej dzien
nie.

KU PAM IĘCI RADISZCZEWA 
W związku z 145 rocznicą śmierci

pierwszego rosyjskiego pisarza rewolu
cyjnego, poprzednika Dekabrystów, Ra- 
diszczewa, zorganizowana została w Mo
skwie interesująca wystawa, obejmują

ca zbiór zakazanych druków tego pisa
rza.

IZBA  K S IĄ Ż K I W ZSRR
Izba Książki ZSRR wznowiła przer

waną wskutek wojny działalność wy
dając t ło c z n ik  ks iążk i Z S R R ” . Poza 
ty m  w  to k u  są prace nad rekonstruk
cją spalonego od bomb niemieckich ka
talogu, który liczył 4 miliony kartek. 
Trzydziestą rocznicę Rewolucji Izba 
Książki uczci wydawnictwom „Biblio
grafia radziecka”  oraz „ Prasa radziec
ka w cyfrach” .

KONCERT M U ZYKI POLSKIEJ 
W WENECJI

W ramach dorocznego Międzynaro
dowego Festiwalu Muzycznego, zorga
nizowano w weneckim teatrze ,fLa Fe- 
nice”  koncert dawnej muzyki polskiej, 
obejmujący m. inn. Bogurodzicę oraz 
utwory: Szamotulskiego, Gomółki, Sza- 
rzyńskiego, Żeleńskiego i  Różyckiego,

N IE pomagało już dalej niewątpliwe mistrzostwo 
szoferskie Sikory; i  natchnienie kierowcy nie 
da rady zbitej masie pojazdów na drodze. 

Im bliżej granicy, tym większy gąszcz kół. Nie można 
wyrwać się polem, ani łąką, las górski wszędzie dro
gę zastawia. Trzeba posuwać się wolno, metr po me
trze. Gaz nic nie pomoże. Wozy toczą się chodem żół
wia. Prędzej można by pieszo dostać się do lin ii gra
nicznej.

Ale na razie n ik t nie opuszcza wozu. Szofer marzy 
o skrzydłach przypiętych do kół, nudzi mu się, drę
czy go pragnienie, a tu nigdzie nie można dostać ani 
kropelki wódki. W Kosowie już dawno tłumy ucieki
nierów rozbroiły wszystkie butelki alkoholu.

Za Kosowem, pod lasem, leży karczma żydowska. 
Staruszek — gospodarz prawie nie rozumie po polsku. 
Niczego nie ma w gospodzie. Mały zapas wódek wy
pito już przea tygodniem. Do jedzenia też nic nie 
ma. Została stara kura, ale i  ta siedzi ukryta w zaro
ślach. — Chyba, że ją panowie odszukają i  złapią 
Może być z niej dobry rosół, ale na wieczór, bo twar
da i musi się długo gotować.

Gospodarz potrafi tylko spełnić życzenie poruczni
ka Trukowskiego; może być ciepła woda. Szofer, Si
kora, odszedł zachmurzony; ciepła woda! Zresztą 
1 dzień się zachmurzył poważnie; zapowiedź deszczu 
coraz wyrazistsza.

Porucznik Trukowski rozłożył na stole przybory do 
golenia. Karczmarz przyniósł mu w garnuszku trochę 
ciepłej wody. Porucznik goli! się nie na żarty. Starsi 
panowie bardzo wrażliw i są na elegancję. Reszta za 
logi nie dbała o to. Porucznik przygotowywał się do 
przejścia granicy, jak na defiladę. Młodzi go nie ro
zumieli. Niektórzy brali mu to za złe.

Stary Żyd może najlepiej zrozumiał golącego się 
porucznika. W pewnej chwili przyniósł mu, jemu je 
dnemu tylko, duży kieliszek koniaku. Zostawi! sobie 
na lekarstwo, ale porucznikowi odstąpi. Nie chce za
płaty, on pragnie to oddać bez pieniędzy, z serca 
Szofer Sikora nie widział tej sceny: byłaby pewnie 
awantura.

Tymczasem zachmurzyło się zupełnie. Zapowiedź 
deszczu zmieniła się wkrótce w  rzeczywistość. I  to 
wydawało się przykrym żartem. Wszystko na przekór.

W lesie pod Drohobyczem Gliński błagał jakieś nie 
bo o deszcz i burzę Łudzi! się, że w deszczu leży ra 
tunek, w rozmokłych drogach widział najlepszą linię 
obronną. Z przesadnym optymizmem twierdził, że jed 
na mocna ulewa może odwrócić klęskę. I  zamiast spo
dziewanych kropli deszczu odpowiedziała mu ulewa 
bomb na sąsiedni Drohobycz, Niebo nastrajało się po 
godnie przez dni siedemnaście.

Dopiero w osiemnastym dniu wojny resztki rozbi 
tego wojska doczekały się deszczu. Ulewa wypędzała 
żołnierzy z kraju. Furażerki ciężyły jak śliskie 1 mo 
kre kaski. Nie mogły jednak ostudzić złych i gorących 
m yśli Czepiały się włosów, jak zimne płazy, ale

STANISŁAW CZERNIK

Mokre jabłka nad Czeremoszem
W yją tek  z opowieści wojennej „E xodus44

w czaszkach wrzał jad — trupi, pełen zgnilizny.
Deszcz padał przykro. Wilgoć otoczyła wozy, woda 

wsiąkała — w płaszcze. Ludzie pragnęli ruchu, ale 
droga stawała się coraz cięższa, i błotnista i grożąca 
zatorami wozów na każdym kroku. Wszystko stawa
ło się podobne do płazu: i  droga, i  pojazdy na dro
dze, i  furażerki na głowach, i  ludzie przemoknięci,
i  słowa w ustach, i  myśli w  mózgu. A  szczególniej 
myśli, mimo jadowitych nurtów, pęczniały w tym 
deszczu na drodze między Kosowem a Kutami, jak na
brzmiałe wodą ropuchy.

A  droga pod Kutami wygląda jak korytarz przebi 
ty przez gęstwinę sadów. Na każdym kroku zatrzę
sienie jabłek. Dzieci rzucają gorszymi owocami do 
przejeżdżających wozów. Czasem wydaje się, że czy 
nią to z pewną złośliwością. Czasem wydaje się, żt 
rzut ręki chłopca za ostry. Może ten rzut nie orna 
cza gościnności

Tak myślał Gliński, ugodzony dużym, mokrym — 
jabłkiem w czoło: przecież to rzucają chłopcy ruscy, 
nie wiadomo, co oni sobie wyobrażają.

Im  bliżej miasteczka, zmniejsza się możliwość ru 
ehu. Natłok samochodów, wozów konnych, motocykli 
rowerów. Wzdłuż drogi, po mokrym polu, posuwają 
się jakieś małe czołgi — też uciekają zagranicę. Co 
kilkanaście metrów powstają zatory, psują się ma
szyny, ludzie tracą głowy.

Zresztą ten płazi pochód odbywa się w milczeniu; 
rzadko ktoś zaklnie, rzadko ktoś krzyknie. Może ule 
wa tak zamyka usta. Przebycie jednego kilometra 
trwa godzinami. Tylko piesze oddziaiki wojska — 
grupki kulejących uchodźców bez trudu omijają za
gmatwany tabor, zdążając ponuro w stronę granicz 
nego przejścia.

Załoga ciężarówki moknie coraz bardziej. Płaszcze 
żołnierskie nabierają wody 1 ciężą jak zgniłe zwały 
jukna. Czasem w oczekiwaniu na rozluźnienie się za
toru, załoga chroni się pod ścianę chaty i  poprzez wo 
dospad spadający ze strzechy, bezmyślnie przygląda 
się drodze. Ktoś wspomniał o ciepłej strawie, ktoś 
o kieliszku wódki. Ale dławiono apetyt mokrymi jabł 
kami.

Pełzanie przedłuża się w nieskończoność ku wie
czorowi -— ku nocy. Wreszcie zniecierpliwiony po
rucznik opuszczą wóz 1 postanawia iść pieszo ku gra
nicy. Reszta załogi idzie za jego przykładem. Nawet

szofer Sikora, stwierdziwszy, że szkoda dobrego mo
toru, odwiódł wóz na stronę i  poszedł za innymi ku 
Czeremoszowi, rzece granicznej. . . . .

Czeremosz szumi na skale. Nie sprawdziła się tam 
pieśń karpackich górali. W tym miejscu, gdzie most 
graniczny obejmował obydwa brzegi rzeki, szumu nie 
było. Zamiast skał — jakaś łąka. Na łące jakieś krze
wy, może wiklina. Wznosił się nasyp kolejowy, bie
gnący do mostu i  on tylko mógł sprawiać wrażenie 
skały.

Ale szumu rzeki nie było. Szumiał tylko deszcz, 
czerwonawy w świetle zachodzącego słońca. Kończyła 
się ulewa, jakby deszcz chciał doprowadzić tylko zbie
gów do ostatniego miejsca, ukazać im słońce w za
chodzie, przegnać przez most graniczny i  wrócić po 
następnych uchodźców.

Na łące koło mostu nastąpiła scena wahań. Podcho
rąży Siemionkowicz od Stanisławowa jechał jak mar 
twy, bez słowa.

Dziwne to było u niego: przedtem sekundy nie wy
trzymywał w  milczeniu. Teraz nic nie mówił. Może 
doszedł do przekonania, że nie warto zwracać się do 
nikogo. Może przeżuwał zagadnienie swoich dwu oj
czyzn. Już je był gdzieś koło Kołomyi doraźnie roz
wikłał, ale wóz, jak los, niósł go dalej. I  podchorąży 
nie umiał się temu przeciwstawić.

Po opuszczeniu wozu szedł za innymi ku mostowi 
i problem swój gryzł zażarcie.

Coś mu jednak przeszkadzało w rzekomo łatwym 
przejściu z jednej do drugiej ojczyzny, chociaż wszy
stko było od dawna znakomicie obmyślone przez o j
ca i  dobrze pojęte przez syna.

Ale rozwiązywanie problemu musiało się skończyć 
przed mostem: tak albo nie. Podchorąży Siemionko- 
yicz zwrócił się wreszcie do Glińskiego, jakby się łu 
i  ził nadzieją, że spotka w nim towarzysza i naśla
dowcę:

— Nie pójdę tam. Wrócę, albo zaczekam.
Gliński obojętnie przyjął jego oświadczenie. Nic go 

to nie obchodziło.
Podchorąży Siemionkowicz pożegnał się. Poszedł 

wzdłuż brzegów rzeczki i  znikł zaraz w zaroślach 
Gliński zauważył ostatni jego uśmiech; był chytry 
i przykry, niemal bolesny, podobny trochę do zarysu 
ust kota.

Czas wahań objął również szofera Sikorę. Ten do

tychczas — najmniej zastanawiał się nad zmianą lo
sów. Ciągle przecież był jak w domu. Od la t bowiem 
ruchomym jego domem był wóz, a najserdeczniej
szym bratem — motor. Dopiero po opuszczeniu wo
zu, przy moście granicznym, Sikora poczuł się bez 
domu.

Swoja chłopaka lwowska — jak sam siebie okreś- 
ial — doznała ataku wątpliwości: czy dobrze robi? 
W wozie, przy kierownicy, nie zastanawiałby się na
wet nad tym. Pozbawiony wozu, poczuł się jak sie
rota. Żal mu było motoru, chciał wracać, a jeżeli 
uciekać zagranicę, to tylko z wozem. A  może prze- 
kraść się do Lwowa?

Wątpliwości Sikory nie okazały się głębokie. 
Z chwilowej rozterki wyswobodził się szybko i  łatwo. 
Przecież zagranicą zawsze znajdzie wóz i  motor i bę
dzie znowu miał swój dom ruchomy. Dobry szofer 
zawsze otrzyma pracę. Tak szybko pocieszony, bystro 
wdarł się na nasyp kolejowy i pobiegł do mostu.

Nie miał wątpliwości Gliński. Nie miał ich również 
porucznik Trukowski. Oni już przedtem poddali się 
przeznaczeniu. Pomogła im znajomość tradycji. Prze
cież zawsze ,.po dniach nieszczęśliwych zostaje... pół 
rycerzy żywych“  i  ci przeważnie udają się na zbie* 
gostwo. I dlatego szli więcej martw i i  bardziej bez
myślni niż szofer Sikora

U dołu Czeremosz, ale bez szumu. Deszcz przestał 
padać. Przez most szły szeregi zbiegów. Szumiały wo
zy. U połowy mostu kończyła się Polska. Mimo woli 
przystawali tam px’zechodzący, patrząc w rzekę, w dół. 
Przeważnie nie oglądali się za siebie. A rzeka bie
gnąca dołem, szczególnie przyciągała ich oczy.

Spojrzał i Gliński. I odczuł, że to ostatnie spojrze
nie nie może zostać bez śladu, że czegoś wymaga, 
czymś musi się zaznaczyć, by przeszło do pamięci 
wyraziście 1 z bólem

Nie wiedział, co robić, aż ręka dotknęła maski ga
zowej — w zielonej torebce zwieszonej przez ramię. 
Bezużyteczny ten sprzęt plątał się przy nim od pierw
szego dnia wojny. Gliński nie lubił go. Maska spra
wiała mu przykrość, jak symbol jakichś wstrętnych 
instynktów ludzkich. Nosił ją z odrazą.

zastanawiał się. Ręka sama ściągnęła 
torbę. Gliński lekko wychylił się poza most i wypuś
cił z palców niemiłą maskę. Spadla na wodę, może 
ora plusku, może zgłuszył go przejeżdżający wóz.

Lecz Gliński zaraz poczuł niesmak. Niezadowolenia 
z siebie: teatralny gest. I  po co zabierać ze sobą 
wspomnienie takich scen, które przecież niczego nie 
określają i nawet symbolem być nie mogą?

Za mostem już czekał szofer Sikora. On szybko 
przeszedł na drugą stronę i  w itał Glińskiego pytaniem 
nowego życia:

— Gdzie pan zapodział maskę? Ja swoją już sprze
dałem. Rumuni chętnie kupują i dobrze płacą.

Gliński zawstydzony zmyślił naprędce jakąś ba
jeczkę o losach swej maski gazowej
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O  MAKSYMIE G O R K IM  Stulecie serbskiej
literatury narodowejPrzedrukowujemy dwa fragmenty ze wspomnień o Maksymie 

kim, ogłoszone przez Samuela Marszaka, jednego z najwybii 
szych współczesnych poetów radzieckich.

Gor- 
jwybitniej-

Pierwszy raz dowiedziałem się o 
Gorkim w 1901 r. Było to w  guber

n i! woroneżskiej, dokąd mimo że był 
to kąt zabity deskami, nowa literatu
ra  znalazła jednak drogę.

W oknie wystawowym pewnej tra
fik i i sklepu z papierem, pokazały się 
pierwsze pocztówki z portretami Gor 
kiego. Rosyjska rubaszka, długie, o-

Maksym Gorki
padające pasmami włosy, twarz o wy- 
staiacych kościach policzkowych, po
nura i marząca. Czyż to jest Gorki? 
Był raczej podobny do mnicha lub 
pielgrzyma. Przypuszczałem, że jest 
średniego wzrostu, szczupły i  nie
śmiały.

W lecie 1903 r. byłem gościem w 
w illi Stasowów w Pargołowie w  po
bliżu Petersburga. Pewnej niedzieli 
odbyło się wielkie przyjęcie. Na tę o- 
kazję wciągnąłem mój mundur gimna 
zjalny z szerokimi białymi taśmami i 
srebrnymi guzikami. Byłem o 40, 50, 
60 lat młodszy niż goście i  czułem 
Się z tego powodu nieswojo.

Nasz gospodarz, starzec wyniosłej 
postaci, w czerwonej rubaszce i  zielo
nych safianowych butach, w itał gości 
na schodach. Przybywały znane po
wszechnie osobistości. Dobroduszny 
Repin (sławny malarz) rozmawiający 
grobowym głosem, Głazunow (znako
m ity kompozytor) jeszcze młody, ale 
już otyły. Czekano na Szaliapina, do
brego znajomego Stasowa oraz Gor
kiego. Przyjechali fińską dwukółką.

Byłem bardzo przejęty i mąciło mi 
się w  głowie.

Przypominam sobie, te początkowo 
W mojej świadomości było dwóch 
Gorkich: Jeden — abstrakcyjny, da
leki, pachnący farbą drukarską jego 
książek. Drugi — obecny tutaj czło
wiek, który miał prawo mówić o so
bie, że nazywa się Gorki.

Gorki okazał się mężczyzną ogrom
nego wzrostu, nieco przygarbionym, 
całkiem inny, niż ten, którego widy
wałem na fotografiach. Zamiast prze
pasanej paskiem rubaszki, nosił krót
ką bluzę, zapiętą aż po szyję. Włosy 
były ostrzyżone. Nie było w  nim nic 
1  mnicha czy pielgrzyma. Przypomi
nał wtedy, jak m i się zdawało, raczej 
żołnierza. Oczy miał ujmujące: szaro- 
niebieskie o długich rzęsach. Rzęsy 
przydawały jego wzrokowi coś wy
jątkowo przenikliwego.

Gorki sta! w drzwiach i mówił ba
sowym głosem:

—- Jestem prowincjuszem — mówił 
do Stasowa nieśmiało i  zarazem gder 
liwie. Słowo „prowincjusz" brzmia
ło tak, jakby chciał mu nadać spe
cjalny akcent.

Przecież był to jeszcze Gorki z Niż
nego Nowogrodu.

Przez cały wieczór trzymałem się 
od niego w pewnym oddaleniu. 
O czym miałbym z nim rozmawiać! 
Gdyby był taki sympatyczny jak na 
fotografiach, podszedłbym zapewne 
do niego 1 rozpoczął z nim rozmowę. 
Ta postawa, ten bas i przede wszyst
kim  to spojrzenie w ilka — przeraża
ły. Nie, trudno było myśleć o roz
mowie.

Przyglądałem mu się z kąta, kiedy 
Głazunow grał i  Szaliapin śpiewał. 
Gorki mówił mało i  często marszczył 
czoło. Kiedy roześmiał się, twarz je
go przybierała chytry i szelmowski 
wyraz.

Dopiero pod koniec przyjęcia, kiedy 
recytowano moje dziecinne wierszyki, 
stanąłem obok niego w kącie. Moi 
przyjaciele opowiedzieli mu, że je
stem chory i muszę wyjechać na po
łudnie.

Gorki zmarszczył czoło, zastanowił 
się i  rzekł stanowczo i  zwyczajnie, 
jak człowiek, który może wszystko:

— Chcecie jechać do Jałty? Dobrze, 
załatwię to.

W Jałcie przyjęła mnie serdecznie 
Katarzyna Pawłowna Pieszkowa (wła 
ściwe nazwisko Gorkiego brzmiało— 
Fieszkow). Miała dwoje dzieci, sześ
cioletniego Maksyma i dwuletnią Ka- 
tiuszę. Była to mała, ale harmonijna 
rodzina. Zajmowali letnią w illę  na 
górze Darsana. Dom był ciągle pełen 
gości i  samowar był ciągle w  użyciu.

Tutaj spędziłem półtora roku. Tu

taj dowiedziałem się, co to jest „m i
tyng“  i  dotknąłem po raz pierwszy 
chłodnego i  płaskiego browninga, bro
n i ówczesnych rewolucjonistów. Bez 
ustanku zjawiali się u nas nieznani 
ludzie, przypominający studentów, ale 
poważniejsi i  bardziej zajęci, agitato
rzy i organizatorzy. Czuli się u nas, 
jak u siebie w domu. Sprzeczali się, 
pa lili i  p ili bez przerwy herbatę. Nie 
można było nawet zaprzyjaźnić się z 
sympatyczniejszym człowiekiem — 
znikał bowiem i zamiast niego zjawiał 
się inny.

Wszyscy ci ludzie byli odmienni od 
mieszkańców Jałty. Mieszkańcy bo
wiem byli to z jednej strony smutni, 
samotni suchotnicy, którzy leżeli na 
werandach, z drugiej zaś elegancka 
publiczność, jedząca w cukierniach 
lody lub galopująca na tatarskich ko
niach po wybrzeżu.

Wokół naszego domu kręcili się nie
ustannie szpicle. Często w  nocy trze
ba było pośpiesznie przeglądać 1 nisz 
ezyć listy, kiedy oczekiwano rew iz ji.; 
Mimo jednak niepewności i  groźby \ 
żyli ci ludzie, w w illi beztrosko i  we- i 
soło. Wszyscy czuli się swobodni, j

Gorki wrócił do Jałty po odbyciu 
kary więzienia w twierdzy Pietropa- 
włowskiej. Twarz jego zżółkła nieco, 
była wychudzona i okolona niedługą 
nastroszoną rudawą brodą.

Wokół niego skupiali się ludzie 
wszystkich sfer, zawodów i  wieku. 
Widzę go jeszcze teraz, wysokiego, z 
czarnym, o szerokim rondzie kapelu
szem, laską. Kroczy białą, zapyloną 
ulicą w  południe, kiedy nie ma c ie -* 1 
nia. Ze wszystkich stron podążają! 
za nim ludzie. Są to ciekawi. Poka
zują go palcami, i mówią: :

— To jest Gorki.
A na mnie: i
— To jest syn Gorkiego.
Takich synów, jak ja, m iał Gorki, 

wielu. Samuel Marszak

Narody jugosłowiańskie przez wie
k i walczyły o swe wyzwolenie. Wal
ka ta przyjmuje szczególne natężenie 
w  pierwszej połowie X IX  wieku, cze
go wyrazem były liczne powstania.

Równolegle z krystalizującym się 
odrodzeniem narodowym idzie roz
wój kulturalny. Walka o wolność by
ła  równocześnie walką o kulturę na
rodową, walką o język literacki i  p i
sownię. Z walką tą związane jest u 
Serbów nazwisko Wuka Karadżicza, 
który swoją genialną pracą stworzył 
podwaliny pod rozwój narodowej lite  
ratury serbskiej.

Literatura serbska przed Wuklem, 
przesiąknięta wpływami obcymi, by
ła  niedostępna dla ludu stanowiąc je  
dynie przywilej warstw panujących. 
Posługiwano się mianowicie mart
wym językiem cerkiewno . słowiań
skim oraz bardzo skomplikowaną pi
sownią. Przełamanie tej zapory, zre
formowanie pisowni i  wprowadzenie 
do literatury języka ludowego było 
zasługą Wuka Karadżicza.

Wuka uważa się za twórcę nauki o 
języku, etnografii i  h istorii serbskiej. 
Zbierał on 1 drukował pieśni ludowe, 
opowiadania, przysłowia, zagadki. 
Opisywał również obyczaje ludu i  je
go kulturę materialną i  duchową. 
Wydał słownik języka serbskiego, 
który słusznie nazwano „serbską en
cyklopedią narodową" oraz stworzył 
podstawy gramatyki serbskiej, roz
szerzonej następnie przez Dziuro Da- 
niczyca i  jego uczniów. Wuk jest 
pierwszym oryginalnym pisarzem w 
historii literatury serbskiej, jest twór 
cą serbskiej prozy i stylu.

Życie jego wypełnione było upor
czywą i zaciętą walką. Urodził się w

Pisarze radzieccy w  ka ryka tu rze  K u k ry n ik s ó w

Wiera Inber Aleksander Twardowski

1787 r. w Szumadil. Już jako 17-letni 
chłopiec, kiedy wybuchło pierwsze 
powstanie serbskie, bierze w nim ak
tywny udział będąc sekretarzem pow 
stańców i zastępcą komendanta. Je
go dalsza działalność kulturalna była 
nierozerwalnie związana z wyzwo
leńczym serbskim ruchem narodo
wym.

Wuk Karadżicz

Wuk był samoukiem. Tylko przez 
kró tk i okres czasu uczęszczał do pry
watnej szkoły klasztornej. Kiedy po 
powstaniu pragnął uczyć się dalej, 
nie przyjęto go do gimnazjum z po
wodu wieku. Po upadku Serbii w 
1813 r. udał się do Wiednia, gdzie 
poznał sławnego slawistę Kopitara, z 
pochodzenia Słoweńca, który w y
warł na niego w ielki wpływ  i skiero
wał go na drogę pracy literackiej.

Przez jakiś czas następnie prze
bywał Wuk na Węgrzech i  w  Rosji, 
gdzie nawiązał kontakt z wielu wy
bitnym i slawistami. Większą jednak 
część życia spędził w  Wiedniu, gdzie 
zmarł w  1864 r.

Pierwsza jego opublikowana dru
kiem książka ukazała się w  1814 r. 
Był to początek cyklu pieśni ludo
wych, których ogłosił później jeszcze 
kilka  zbiorów. W tym samym czasie 
napisał swoje dzieło gramatyczne. W 
1818 r. wydał „Słownik serbski", sta
nowiący punkt zwrotny w  dziejach 
rozwoju serbskiego języka literackie
go 1 pisowni. Słownikiem tym bo
wiem zakończył Wuk swoją reformę 
pisowni, polegającą na uproszczeniu 
znaków liter.

Dzięki Wukowl, jego osobistym 
kontaktom i pracy, serbska twór
czość ludowa dotarła do innych ńaro 
dów słowiańskich 1 niesłowiańskich 
zdobywając sobie wielką 1 szeroką 
popularność. Wuk nawiązał i  utrzy
mywał aż do zgonu rozgałęzione kon 
takty w  Rosji,, Polsce i Czechach. 
Przy poparciu wspomnianego Kopi
tara zainteresował europejskich lin 
gwistów językiem serbskim i pieśnią 
mi ludowymi. O tym, jak wielką zdo 
był popularność, świadczy fakt, że

przyjmował go Goethe, wykazując 
wielkie zainteresowanie dla ludowej 
poezji serbskiej;

To że reszta Europy poznała naród 
serbski, musi być uważane za wielką 
zasługę Wuka. „Podczas gdy inn i p i
sarze przed Wukiem i  nawet współ
cześni mu — pisze jego biograf Sto- 
janowłc — przenosili i  szertyll wśród 
Serbów idee z zachodu Europy, Wuk 
niósł do Europy wiadomości o Ser
bach. Dlatego też był on w  Europie 
więcej ceniony niż wszyscy inni pi
sarze serbscy". On sam z uzasadnio
ną dumą stwierdzał w  jednym ze 
swych pism polemicznych: „ I  mógł
bym z dumą rzec, że prawie wszyst
ko, o czym świat wie godnego o dzi
siejszym naszym narodzie, wie ode 
mnie lub przeze mnie".

Wielka reforma, dokonana przez 
Wuka, nie przyszła jednak łatwo. W 
obronie starego, martwego, a więc 
obcego ludowi języka cerkiewno -  
słowiańskiego oraz skomplikowanej 
nieżyciowej pisowni stanęło wielu 
konserwatystów, którzy zwalczali 
Wuka z całą zajadłością. Próbowali 
oni udowodnić, że język ludowy nie 
nadaje się do stworzenia literatury. 
Bitwa jednak została wygrana. W 
1847 r. ukazuje się tłumaczenie „No
wego Testamentu“ , dokonane przez 
Wuka, uważane za klasyczny przy
kład serbskiego języka ludowego. 
W tym samym roku młody jego 
przyjaciel Dziuro Daniczyc udowad- 
dnia, że język ludowy stanowi rów
nież podatne narzędzie do pracy nau 
lcowej. I  tego samego roku młody 
Branko Radiczewlc wydał swoje poe
zje, które dowiodły, że w języku lu
dowym można wyrazić najpiękniej
sze i najgłębsze uczucia.

Toteż datę 1847 uważa się za prze
łomową i  zwrotną datę w historii lite 
ratury i  ku ltury serbskiej. W obec
nym roku w  związku ze stuleciem 
wszystkie narody Jugosławii święci
ły  uroczyście tę rocznicę obchodem 
jubileuszowym, poświęconym uczcze
niu daty wyzwolenia kulturalnego 
oraz poświęconym wzmożeniu dal
szych wysiłków w pracy nad oświatą 
i kulturą ludu. Halina Cirlis

Nowy słownik
rosyjskiego języka literackiego

Przez 30 lat od Rewolucji, w  ro
syjskim języku literackim zaszły 
wielkie zmiany. Powstały słowa, od
znaczające nowe pojęcia, zmieniły 
często swoje znaczenie stare słowa. 
W celu ujęcia tych wszystkich zmian 
przygotowano do druku pod redak
cją akademika S. P. Obnorskiego 
jednotomowy słownik rosyjskiego ję
zyka literackiego.

KRĄŻYŁYŚMY długo po tym lesie, pełnym złota 
i  wrzosów i  jakichś spóźnionych goździków. 
Tych goździków szukałyśmy, rozgarniając gę

stwę trawy. Częściej znajdowałyśmy porzuconą kulę, 
granat lub pocisk. Z przewróconego kasku wróbel p ił 
deszczową wodę, zadzierając główkę do góry.

Niekiedy natrafiaiyśmy na świeżo usypany kopczyk 
nagiej ziemi z zatkniętą weń drewnianą tabliczką. 
Wtedy przystawałyśmy, starając się wyczytać nagryz
molone chemicznym ołówkiem i  zmyte przez rosy na
zwisko. Szukałyśmy znajomych wśród trupów.

We wsi i  na szosie stali Niemcy. Chciałyśmy ich 
wyminąć i poł dnia już błądziłyśmy po tym, pachną- 
cym goździkami le&i®.

Jedna z niezliczonych ścieżynek zaprowadziła nas 
do ukrytej wśród gęstwy chaty. Na progu stała kobie
ta z miską ugotowanych ka rto fli w ręku. Gdyśmy ją 
m ijały, przywołała nas.

— Możeście głodne? Zjedzcie. Chleba nie mam, ale 
aą kartofle — i  po gospodarsku, szerokim ruchem rę
k i zapraszała do wnętrza.

W chacie panował zielony półmrok. Pachło grzy
bami, słomą i oborą. Kobieta miała twarz wysuszoną, 
»padnięte oczy i  bolesne bruzdy koło ust. Postawiła
miskę na stole. .

— Nie okraszone — usprawiedliwiała się.
Zaszurały w  sieni kroki. Wszedł gospodarz, tak jak 

żona chudy i  wysoki. W niskich drzwiach musiał po
chylać głowę. .

Kobieta usiadła wpatrując się w nas *  oczekiwa
niem. Wreszcie nie wytrzymała.

— Z daleka idziecie?
<— Z daleka, babko. t
— A powiedzcie, nie widziałyście gdzie po drodze 

żołnierzy?
— Dajże spokój — przerwał chłop. — Co z tego, 

jeśli widziały? W głowie je j się miesza — zwrócił się 
do nas, gdy żona wyszła na chwilę do sieni. — Ale po 
drodze nie słyszałyście nic?

— ?...
— Mówią, że się utworzył jakiś nowy rząd ludowy, 

że nowe wojsko zbiera? Prawda to?
Nie słyszałyśmy. Nie wydawało się nam to praw

dopodobne. Ale w słowach starego było tyle ukrytej 
nadziei, że nie zaprzeczyłyśmy.

_Drudzy mówią — ciągnął dalej schrypniętym, star
czym głosem — że już Niemiec wszystko zajął i  bez to nie 
strzela. Bo to u nas, ho ho, jak strzelali. Dwie noce 
ze starą nie wychodziliśmy z piwnicy... Drudzy znów 
mówią, że to tylko zawieszenie broni. Kto tam wie, 
jak jest naprawdę. U nas Niemcy są. Osinki zaraz 
pierwszego dnia spalili. Że to tam ktoś stamtąd strze
la ł do nich. Może i prawda, a może tylko tak. Możeście 
widziały? To zaraz koło drogi. Same kominy zostały. 
Strach jak ludzie zimę przeżyją. A  zboże też się spa
liło  wszystko do cna. W Bobrójkach dziesięciu chło
pów rozstrzelali, że Żyd się u nich chował. A jak i to 
był Żyd? Swój, wsiowy, Mośko, co go wszyscy znali 
od maleńkości. U nas jeszcze nie byli. Ale bo my tak 
w 1—1», nie po drodze im -  U Białasów tych oc to

Z O F IA  K W IE C IŃ S K A

Żołnierz
Z cyklu „Portrety

za rzeką, cielną krowę zarżnęli. Słyszał to kto, żeby
cielne bydlę rżnąć? . _.

Babka znowu weszła i zabrała się do obierania
ziemniaków.

— Cały dzień tak — rozgadał się gospodarz — ni« 
nie robi, tylko te ziemniaki gotuje i  ludziom, co prze
chodzą, rozdaje. Mnie tam nie żal. Mają Niemcy 
wziąć, niech się lepiej swoi pożywią. Tylko, że się 
babie w  głowie miesza. To tak od czasu, jak nasz 
Franek na tę wojnę poszedł. Wszystkich się wypytu
je. czy go nie widzieli. A  kto go zna? A  jeżeli nawet 
zna, to czy znajdzie? Na wojnie ludzi mrowie. Może 
już i  nie żyje...

Kobieta podniosła głowę znad cebrzyka.
— Powiedzcie, możeście widziały żołnierzy? Idą 

przecież drogami?.- A  mój to miał jasne włosy i  przez 
twarz taką szramę. Sierpem się skaleczył. Małe to by
ło i  niezdarne... Gdyby rękę, to jeszcze rozumiem, ale 
twarz sierpem rozerżnąći— Do doktora jeździliśmy. 
Pamiętasz, stary?

Żołnierzy widziałyśmy dużo. Wszyscy by li do siebie 
podobni. Wszyscy by li czarni ze zmęczenia, wszyscy 
m ieli popękane usta i  gorączką błyszczące oczy. Jakże 
pod grubą warstwą kurzu i  prochu dostrzec bliznę na 
policzku? Któryż z nich był jej Frankiem?

Czy ten, który już czwartego dnia szedł w bezład
nym tłumie podobnych sobie i  powtarzał w kółko:

— Przepadliśmy, przepadliśmy. Nie wiemy, gdzie 
idziemy, n ik t nami nie dowodzi Całą Polskę diabli 
w z ię li-

Czy ten, który spod Królewca przymaszerował pod 
Łowicz i  nic nie mówił. P ił chciwie wodę prosto 
x wiadra i  nie odpowiadał na pytania.

Czy któryś z tych, których nazwska zmywa rosa
2 drewnianych tabliczek?

Pluskały wrzucone do wody kartofle, za oknem gru
chaj gołąb, jęcząc, nisko przeleciał samolot.

_ Tamtych dwoje — zaczęła znowu kobieta —
dyfteryt w  kołysce zadusił, to nie tak żal. Ale ten alą 
już odchował... Najmłodszy był...

— A dajże już święty spokoj — wybuchnął chłap — 
jojczy i  jojczy aż się mdło robi. Ma się wrócić, to się 
wróci, a nie, to wola boska...

Przystawiła gamczek do ognia. Wyszła przed dom. 
Wróciła. .. „  .

— U nas jest taka babka, co wróży. Byłam u niej. 
Powiedziała tak: „woda się z ogniem połączy, dzie
siątka przed tuzem ucieka, blondyn serdeczny wyso
ko w górze, nieprędko go zobaczysz“ . Co to znaczy? 
Pm U oie rozumie? Bo ja tak i  tak sobie przekładam.

nieznany
moich przyjaeiói“

Wysoko w  górze: to może że na kaprala albo i  kapi-. 
tana poszedł, a może też, że on Już u niebieskiego 
ironu-.

Mistycyzm żony udzielił się staremu:
— N ik t nie wie, co z nami będzie, ale że koniec 

świata się zbliża, to prawda. Stoi przecie w piśmie 
świętym, że antychryst na ziemię zejdzie. No i macie 
go... Radia gdzie nie słyszałyście?

—  U dziedzica — westchnęła gospodyni — od rana 
do nocy młócą i  przy latarni nawet też. Młócą ,do wor
ków zsypują i  na auta. Ichni oficer tam stoi i  pilnuje. 
Wszystko precz zabierają.

— Nie turbuj się tak o dziedzica. Dogada się z nim i.
— Mówią, że panicz wrócił. Tak się ciągle wybie

ram, żeby go zapytać, czy mojego gdzie nie widział... 
Może by oo poradził...

— Pewno. A bo to panie* z Frankiem za kolegę był? 
Rozmawiał z nim  i troszczył się. gdzie on jes t Ichnie 
prawa insze i  nasze insze. A  jak  m i tam  pójdziesz — 
wybuchnął niespodziewanie — to do chałupy nie 
wpuszczę. Na progu zatłukę. Ichni oficer tam stoi. 
Drogę mu do nas pokazywać będziesz!

Cicho szczeknął pies i  kobieta znowu wybiegła. Sły- 
ohać było rozmowę, potem w  sieni rozległy się kroki.

— Gości prowadzi — m ruknął chłop — cały świat 
do chałupy ściąga. Ale mnie nie żal. Tylko ja  nie taki 
rozmowny. Ja tak nie potrafię człowieka obcego za
wołać.

Tym razem weszło dwoje. N ajpierw  gospodyni pod
niecona, z zaczerwienionymi oczami, za nią drobny, 
czemiawy chłopak. Był w  mundurze. W pełnym uzbro
jeniu. Usiadł na ław ie, wyciągając na środek izby no
gi w podartych buciorach. O tarł czapką pot z czoła. 
Rozejrzał się.

— Oni tu  nie przychodzą?
- -  Dotąd jeszcze nie byli — odpowiedział gospodarz 

1 wstał na przywitanie gościa.
Chłopak jeszcze raz się rozejrzał po izbie, usiadł 

wygodniej i  oświadczył:
— Jeść m i się chce i  palić.
— Duszko — szepnęła gospodyni —  poczekaj, zaraz 

się ugotuje.
Gospodarz przyglądał się przybyłemu z zaciekawie

niem.
—• Z frontu?
— Aha.
—  Skąd?
— Spod Łowicza. Tam nas w  proszek rozbili.
—  A nie słyszeliście? Prawda to, że się nowe woj-

— Diabła tam. Nic nie słyszałem.
Stary opuścił głowę.
— To znaczy, że nie ma nas już komu bronić?
— Wychodzi, że tak—
— Powiedz, duszko, tyś tam nie widział takiego— 

No, włosy miał jasne i  bliznę na twarzy. Nazywał się
Franciszek Kijas...

— Wasz? Tak? Możem i  widział, ale czy to człowiek 
zapamięta? Ze mną nie służył. Ale wróci się, wróci — 
dodał pośpiesznie.

— Wszyscy wrócili, a jego wciąż nie ma. 1 n ik t go
nie widział...

— Może się do niewoli dostał. Potrzymają i  puszczą 
— bez przekonania mruknął gość.

Ten też miał twarz wychudzoną i  zczemialą. Przy 
ustach czerniały mu sopelki zapiekłej krwi, ale 
w oczach, gdzieś na dnie, mimo klęski, kryło się coś 
pośredniego między radością a dumą. Przez podDitą 
swoją ziemię on, pokonany żołnierz, szedł jak zwycięz
ca, obwieszony bronią, z kieszeniami, pełnymi gra
natów.

— A wy co? — spytał gospodarz, częstując go ma
chorką. — Do domu wracacie?

Długo nie odpowiadał, skręcając papierosa. Długo go 
przypalał. Potem odpowiedział krótko;

— Nie mam domu.
~  Spalili?
— Nie wiem. Nie byłem tam jeszcze. Ale jak wra

cać? Nie poddałem się przecie. Z bronią im w łapy 
leźć — rozwalą. Broń zdawać? Nie.

— Więc jak?
— Trzeba będzie jakoś kombinować. Przecież nas 

już n ik t nie wybroni. Musimy sami. Tylko tak 
myślę, jakby tu przejść, żeby się na nich nie wpako- 
wać...

Kijasowa załamała ręce.
— Duszko moja. lepiej nie. Złapią i rozstrzelają. 

Cóż ty jeden przeciwko takiej sile potrafisz? Wojsko 
całe nie dało rady, oficerowie... Ty już Jepiej to wszy
stko zostaw w lesie. Mało to się tego tu wala? My ci 
jakieś ubranie damy i  idź do domu. A  jak chcesz, to
i  u nas możesz zostać. Tej łyj»ti kaszy i  ziemniaków 
nie pożałujemy ci.

Gość zjadł ziemniaki, popijał mlekiem i  nie »¿po
wiadał. Skończył, otarł usta i wrócił do tematu.

— Dużo broni W lesie? Szwaby zabiorą. TrzeOa by 
to jakoś zakopać, czy jak. Żebym tylko swoich chło
paków znalazł, to tak pokażemy, że im się (a nasza 
święta ziemia polska piekłem wyda. A  no. komu 
w drogę, temu czas. To mówicie, że na prawo tu moż
na spokojnie iść?

Wyszedł. Odprowadziliśmy go wszyscy za próg. 
W drzwiach jeszcze zatrzymał się..,

— A  gdyby mnie tu  kropnęli — będziecie słyszeć, 
bo się będę bronił. To... to... a zresztą n ic

— Syneczku ty  mój — rozpłakała się Kijasowa.
Ale nie odwrócił się już. Szedł złocistą drożyną,

wśród wysokich, bujnych wrzosów, obrywając od cza
su do czasu zwisające nisko zwiędłe liście i  rzucając 
je  pod nogi.
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m ie js c a m i do  m in u s  6 s to p n i C e ls jusza , a 

ąS,U ,dm a  od p lu s  4 d °  P lus 10 s to p n i 
u m ia rk o w a n e  w ia t r y  z k ie r u n  

k o w  p o m o c n y c h .

Czy jest konieczne?
Jeżeli mieszkaniec Warszawy stara się

0 zezwolenie w Inspekcji Budowlanej 
na remont domu, czy mieszkania, musi 
uprzednio dostarczyć szeregu dokumen
tów. W pierwszym rzędzie zezwolenia 
tów.

Brrr... — otrząsa się warszawiak, któ 
ry> juk wiadomo, choruje na „papiero- 
wstręt ' i  ciężko trawi biurokratyczne 
formalności.

— Po co mi jakieś zagospodarowanie 
przestrzenne. Ja chcę odbudować mój 
domek, czy mieszkanie dla siebie, żony
1 moich smarkaczy. Nie obchodzi mnie 
przestrzeli (chyba że chodzi o te 10 m 
kw.), nie interesują mnie plany. A  tu 
formalności i  kwestionariusze.

Po czym zazwyczaj następuje litania 
przekleństw poci adresem BOB, urzęd
ników, utrudnienia _i wszelkich planów.

A jednak nerwowy obywatel nie ma 
racji. Zarządzenie bowiem o uzgodnię■ 
niu poszczególnych „planików”  z ogól
nym planem odbudowy Warszawy jest 
słuszne i całkowicie uzasadnione.

Otóż, jak wiadomo, plan odbudowy 
istnieje.

Jeżeli zaś, zarówno u nas, jak i  za
granicą, odbudowuje się miasto według 
Z góry nakreślonych planów, to każdy 
z nas, kto przyczynia się chociażby w 
małym stopniu do powstania tego no
wego, powtórnie zrodzonego miasta, mu 
si plany swe uzgodnić z ogólną zasadą 
i  linią odbudowy, czyli musi otrzymać 
zezwolenie na swój „planik” .

Zdarza się często, że obywatel zezwo
lenia tego nie otrzymuje.

Oto jeden z przykładów. Mieszkańcy 
ul. Hipotecznej 2 zamierzali przystąpić 
do gruntownego remontu swojej kamie
nicy. Zezwolenia na remont nie otrzy
mali dlatego, że przez teren ich pose
s ji przechodzi linia W-Z. Prace na tym 
terenie rozpoczną się w niezadługim cza 
sie.

Jaki byłby sens inwestować swój trud 
i  pieniądze w remont domu, skazanego 
na rozbiórkęf

To uzgadnianie, to harmonizowanie 
inicjatywy budowlanej jednostki z pla
nem ogólnym, koordynowanie prac jest 
głównym celem Wydziału Zagospodaro
wania Przestrzennego.

Na marginesie: Inna rzecz, jak ta ko
ordynacja „gra”  w czasie. Czy na zezwo 
lenie Wydziału trzeba czekać dzień czy 
miesiąc, czy napotyka się na utrudnie
nia, czy pomoc?

Na to pytanie odpowiedzą nam już 
nasi czytelnicy. (s)

Kobiety czekają na warsztaty pracy
Niewykorzystane kredyty w warszawskim przemyśle konfekcyjnym

Była sobie w  pewnym mieście 
fabryka. Zatrudniała nie wiele, bo 
600 robotników — przeważnie ko
biety. A  że po wojnie — kobiet bez 
mężów i bez zawodu, nie mają
cych z czego żyć i  utrzymać dzie
ci, nie jest znów tak maio — po
stanowiono, że tych fabryk musi 
powstać więcej.

No i  od tego postanowienia 
upłynęło półtora roku, a fabryk, 
jak nie było, tak nie ma. Może 
dlatego, że nie było kredytów na 
budowę?

Gdzie tam, kredyty, i  to poważ
ne, były. Ot po prostu nie było 
podobno gdzie fabryki postawić.

Widać musiało to być bardzo 
uprzemysłowione i  mocno zabu
dowane miasto — myślisz sobie, 
czytelniku. Ale nie masz racji, bo 
to wszystko działo się w mieście 
gruzów, ruin i  pustych placów — 
w Warszawie. Zupełnie jak w baj
ce i  to niewesołej.

Ale to było niestety, na jawie. 
*

Przemysł konfekcyjny jest jedną 
tych nielicznych gałęzi przemysłu, 

gdzie fachowe przygotowanie do za
wodu trwa stosunkowo krótko. Za
trudnia on poza tym przede wszyst
kim kobiety. A to w  obecnych wa
runkach stanowi bardzo istotny i  de 
cydujący moment.

Zagadnienie to szczególnie aktual
ne było w  Warszawie, gdzie pro
cent niepracujących kobiet jest 
znaczniejszy, niż gdzieindziej.

W Warszawie jednak istniała ty ł 
ko jedna fabryka konfekcyjna, za
trudniająca ogółem 603 pracowni
ków. O rozbudowie tej fabryki nie 
było mowy, ponieważ mieści się ona 
w wydzierżawionym na krótk i okres 
czasu budynku. Jasne, że jakiekol
wiek inwestycje w obliczu koniecz
ności opuszczenia zajmowanego te
renu byłyby zupełnym nonsensem.

W lipcu ub. r. postanowiono zle
cić Warszawskiej Dyrekcji Zjedno
czenia Przemysłu Konfekcyjnego, a 
konkretnie dyrektorowi tego Zjed
noczenia ob. Romanowi, wyszuka
nie na Woli, Żoliborzu, Pradze i  Mo
kotowie czterech placów, nadających 
się na budowę nowych fabryk kon
fekcyjnych.

Przez dłuższy czas wokół całej 
sprawy panowała głucha cisza. Za
interesowała się tym wreszcie orga
nizacja warszawska naszej partii.

W kwietniu br. zwołano konferen
cję przedstawicieli zainteresowanych 
resortów. Wszyscy obecni docenili 
w  pełni wagę zagadnienia. Central
ny Zarząd Przemyślu obiecał na 
ten cel przyznać niewykorzystane 
przez niego kredyty na rok bieżą
cy i ewentualnie dochody z fabryk 
konfekcyjnych na Ziemiach Odzy
skanych, co łącznie dałoby około 
120 milionów złotych. Ministerstwo 
Przemysłu również pewne kwoty 
obiecało. Zarząd Miejski przyrzekł 
pełne poparcie w  załatwieniu spra
wy placu.

Pozostawało więc tylko takie pla
ce wyszukać.

Zdawałoby się, że w  Warszawie 
o to nie trudno. Upłynęło już jedlMc 
od tego czasu dalsze pół roku i spra
wa nie ruszyła z miejsca.

Bo podobno w Warszawie nie ma 
gdzie budować.

Znaleziono wprawdzie dwa nada
jące się na budowę fabryki obiek
ty — na ul. Górczewskiej 14 i Ka- 
medułów 71A, ale dotychczas nie ty l
ko nie przystąpiono do budowy, ale 
nawet nie sfinalizowano pertrakta
c ji i nie podpisano z właścicielami 
umowy. A fabryka na Górczewskiej 
mogłaby zatrudnić już w  przyszłym 
roku, przy pracy na dwie zmiany, 
około 3.50Ó ludzi.

Ogółem planowane fabryki winny 
zatrudnić około 11.000 kobiet. To by
łoby, oczywiście, bardzo poważne 
osiągnięcie ,1 rozwiązywałoby tę 
kwestię w  poważnym stopniu. Ale 
czy to nastąpi i  kiedy?

Dziś już układa się preliminarz 
na rok 1948 — jak wiadomo n ik t nie 
da kredytów na jakieś konkretnie 
niesprecyzowane inwestycje.

A kobiety w  Warszawie czekają 
na prace.

I. Sol.

Z W M  
odgruzowuje Warszawą

Zarząd i pracownicy Spółdzielni 
Gospodarczej Związku Walki Mło
dych w Warszawie uchwalili dzień 
19 października poświęcić odgruzowa 
niu Warszawy.

W akcji tej wezmą udział tak pra
cownicy centrali, jak i  wszyscy za
trudnieni w  placówkach wytwór
czych i  sklepach Spółdzielni Gospo
darczej ZWM. Wszystkie wozy -spół
dzielni wywozić będą gruz usunięty 
przez pracowników spółdzielni.

Globusy i mapy dla trzech szkół
w podarunku od radnych dzie ln icy

„Świat należy do młodych“—brzmi 
popularne powiedzenie. Okazuje się, 
że przy dobrych chęciach można (bez 
przenośni) ofiarować młodzieży... kulę 
ziemską. W jaki sposób? Podobnie, jak 
to uczyła właśnie Dzielnicowa Rada 
Narodowa — Śródmieścia.

Na wniosek prezydium, radni prze
znaczyli kilkadziesiąt tysięcy złotych 
na zakup globusów i map dla szkół 
śródmieścia. Wczoraj, „ojcowie“ dziel
nicy wędrowali po sklepach, w  poszu
kiwaniu m iniatur ku li ziemskiej. O- 
statecznie za sumę 59.000 zł zakupio
no 3 globusy oraz 9 ściennych map.

Podzielone one zostały na 3 komple
ty, z których każdy składa się z je
dnego globusu oraz trzech map: Pol
ski, Europy i  świata. Szkoły warszaw
skie są jeszcze niestety bardzo ubogo 
wyposażone w tego rodzaju pomoce 
naukowe. Toteż pomysłowy dar Dziel
nicowej Rady Narodowej, niewątpli
wie zostanie entuzjastycznie przyjęty 
zarówno przez uczniów jak i  nauczy
cieli.

Prezydium DRN, postanowiło ofia

rować po jednym ze wspomnianych 
kompletów trzem szkołom, mieszczą
cym się w  barakach drewnianych: na 
terenie Ogrodu Saskiego oraz przy 
skrzyżowaniu ul. Polnej i  Mokotow
skiej. (n )

ZU S  budu je
Ogromne kompleksy 

gmachów, należących 
do Zakładu Ubezpie
czeń Społecznych, do
znały poważnych zni
szczeń. Z 34 bloków — 
z 12 pozostały tylko 
gruzy i zgliszcza. Bu 
dynki, które ocalały, 
miały tak poważne u- 
szkodzenia, że wymaga 
ty gruntownego remon 
tu, a częściowo i od
budowy.

ZUS energicznie 
przystąpił do akcji od 
budowy swych gma
chów. Za sumę wyno
szącą około pól m iliar 
da zł, odremontowano 
dotychczas szereg bu
dynków mieszkalnych, 
biurowych or.az lokali 
sklepowych. Dotych
czasowy bilans robót 
budowlanych, prowa* 
dzonych przez ZUS, 
wygląda następująco: 
odbudowano 1035 lo
kali o 2.563 izbach 
mieszkalnych, 188 po
mieszczeń biurowych 
i  98 lokali sklepowych.

Tak pokaźną liczbę 
odbudowanych obiek
tów udało się uzyskać 
dzięki temu, że na 
pierwszy ogień poszły 
budynki wymagające 
najmniej kosztownych remontów, a nie odbudowy. Plan inwestycyjny 
ZUS na rok przyszły przewiduje sumę 1 miliarda zł na odbudowę dal
szych zniszczonych domów. *

W przyszłym sezonie odbudowane względnie remontowane, będą gma 
chy wymagające najmniejszych wkładów pieniężnych. Poza tym ZUS ma 
zamiar od przyszłego sezonu budowlanego rozpocząć budowę nowych 
kompleksów.

M łn. projektowane Są nowe gmachy przy ul. Wilanowskiej 4, Sena
torskiej 32 oraz kolonia domków jednorodzinnych na Żoliborzu. Ogółem 
na ten cel przewiduje się sumę 265 milionów zł.

U „Fuchsa jeszcze ciasno i niewypodnie
a jednak znalazło się pomieszczenie dla fabrycznego żiobka

Niemal codziennie słyszy się o za
kładaniu nowych żłobków fabrycz
nych. Żłobki te bywają rozmaite. Są 
1 wspaniałe, wielopokojowe, wzorowe 
można powiedzieć, są i  zupełnie 
skromne, zależnie od warunków, w 
jakich się dana fabryka znajduje.

Nad zjawiskiem tym część naszego 
społeczeństwa przechodzi do porząd
ku dziennego.

— „Ach tam... wielkie rzeczy — 
żłobek“ . — A  jednak jest to jedno 
z największych może osiągnięć Pol
ski Demokratycznej — opieka nad 
dzieckiem pracującej kobiety.

Wczoraj w fabryce „Fuchs“  nastą
piło właśnie otwarcie żłobka. Żłobek 
jest co prawda na razie maty i  skro-

TEATR PO LSKI: o godz. 14 „Szkota ob
m owy“ , o godz. 18 „Ham let“ ,

TE A TR  R O ZM A ITO ŚC I (Marszałkowska) 
pop. „Człowiek, który szukał śmierci“ , o 
godz. J9 „Wesołe kumoszki z Windsoru .

TEA TR  M A Ł Y  (Marszałkowska 81): pop 
„Pygm alion“, o godz. 19 „D rzw i zamknię
te“ Sartre.

POW SZECHNY (Zamoiskiego 20): godz. 
19 „Roxy“ .

JASKÓŁKA (Marszałkowska 89) „Czło
w iek za burtą" Cwojdzińskiego.

TEA TR  „G U LIW E R “ (Królewska 13): 
„Gęgorek" — codziennie o 12.30 dla szkół
— otwarte w soboty i niedziele o 16.00. 

TE A TR  COMOEDIA: godz. 19 „Ożenek“
Gogola.

„TE A TR  D Z IE C I W ARSZAW Y“ — (K a
rowa 31. Widowisko „Na Jagody“ w dni 
powszednie o godz. 12 dla szkól. W nie
dziele o godz. 12.30.

KONCERTY
W ydział K u ltu ry  i Sztuki Z . M . m. st. 

Warszawy organizuje w  niedzie lę dn. 19 
października 1947 r . następujące koncerty 
dzielnicowe:

1) ul. Obozowa 85 (T.O.R ) o godz. 16,
2) ul. Czerniakowska 2-4 (sala O. O. Be- 

nardynów) o godz. 18.
Udział w  koncertach wezmą: C. Węgrzy 

nowska — sopran, E. Mossakowski — bas, 
T. Wojtaszewska — fortepian, I .  Iwanow
— skrzypce.

W  programie: Chopin.
B ile ty  w  cenie od 20 zł — 50 zł — do na

bycia u O. O. Bernardynów, oraz w  ka 
sach przy wejściu.

„Konwój", 

początek 13, 

„Carris

P A L L A D IU M  (Złota 7-9)
13, 15.30 i 18.

A T L A N T IC  (Chmielna 13): 
l i ,  19 i 21 „W ilk i Morskie“ .

P O LO N IA  (Marszałkowska 96): 
kłam ie“ .

STYLOW Y (Marszałkowska 112): pocz o 
godz. 13 15 i 21: „Wiosna".

TĘC ZA  'Suzina 4): „Miłość na lekar- 
•tw o".

SYRENA (Inżynierska 2) „Siódma zaslo-

imny — nie wszystkie dzieci mogą 
się w nim pomieścić.

Na uroczystość jednak przybyli 
prócz matek i  personelu fabrycznego 
przedstawiciele związków zawodo- 
dowych, tow. tow. ZABIELSKI i  
TURCZYŃSKA, przedstawiciel K. D. 
naszej partii tow. GOŁĘBIOWSKI, 
przedstawiciele PPS, kierownik Ko
m isji Społeczno - Lekarskiej przy 
C.Z.P.S. dr JAROSZEWSKA i  inni.

Ciasno jest jeszcze u „Fuchsa“  i  
niewygodnie. Trzeba sobie deptać po 
piętach. Nie wszystkie działy można 
uruchomić. Zdążono jednak już po
myśleć . o dzieciach. W trudnych, 
ciężkich warunkach lokalowych zdo
łano „wykombinować“  dwa pokoiki, 
łazienkę, kuchnię i  gabinet lekarski.

— Na wiosnę rozbudujemy żłobek 
— mówi tow. dyr. ŚWIETLIK.

— Mamy już kredyty — dodaje 
tow. dyr. BARSZCZOWSKI — odre
montujemy spalony gmach. Tam po
mieści się duży żłobek i  świetlica i  
wszelkie urządzenia socjalne. Roz

szerzymy również znacznie produk
cję, uruchomimy, czekoladziarnię.

W żłobku już są nowi „lokatoro- 
wie“ . Z zaciekawieniem i paluszka
mi w  buzi przyglądają się gościom. 
A  goście, wbrew przyjętym zwycza
jom, śpiewają... kołysanki i  dziecin
ne piosenki.

Trudno powiedzieć czyją zasługą 
jest uruchomienie tej instytucji. Czy 
tow tow. ŚW IETLIKA I  BARSZ- 
CZOWSKIEGO z Dyrekcji, czy prze
wodniczącego Rady Zakładowej, tow. 
KABATNIKA.

— PRACOWALI WSZYSCY — mó 
wi kierowniczka żłobka, ob. ZA
POLSKA — jeden z pracowników 
malował obrazki dziecinne (rzeczywi 
ście na wysokim poziomie artystycz
nym), inny pomagał przy urządzaniu 
sal.

Odnosi się wrażenie, że istotnie ko 
lektyw „Fuchsa“ , który potrafił fa 
brykę wskrzesić z popiołów, umie ją 
prowadzić dalej i  doskonalić.

Z. KWIECIŃSKA

Najlepszy ogródek jordanowski
zorganizowała Dzielnica — Śródmieście na Polu Mokotowskim

Prace przy urządzaniu ogródków jor 
danowskich dla dziatwy warszawskiej 
— trwają już od szeregu tygodni. W 
kilkunastu punktach miasta ludność 
od wielu dni porządkuje i  niweluje te
reny. Mieszkańcy jednej dzielnicy spi
sują się lepiej — drugiej gorzej, ale 
wszędzie roboty postępują naprzód.

Okazuje się jednak, że palmę pierw
szeństwa zdobędzie dzielnica Śród
mieście. Jak dotychczas wszystko wska 
żuje na to, że dzieci Śródmieścia 
pierwsze otrzymają swój ogródek. Te
ren na Polu Mokotowskim w  tym ty 
godniu został już całkowicie uporząd
kowany i  zniwelowany.

Dwa dni temu prowizorycznie wyty
czony plac otrzymał oficjalne granice. 
Doprowadzenie terenu do obecnego sta 
nu kosztowało wiele pracy i  trudu. 
Jeszcze parę tygodni temu poryty był 
dołami, wyrwami i  przypominał istne 
sypisko gruzów i  śmieci.

W ochotniczej pracy mieszkańcom 
sekundowali (w ramach wrześniowej 
akcji) pracownicy różnych instytucji. 
M. inn. pracowali tu w  dnie świątecz
ne: pracownicy Kancelarii Cywilnej 
Prezydenta RP, Ministerstwa Sprawie
dliwości, Min. Poczt i  Telegrafów itp.

Cały dzień przepracowało też 150 
uczniów szkoły m. Starzyńskiego. Z 
bardzo wydatną pomocą przyszło Dziel 
nicowej Radzie Śródmieścia wojsko. 
Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowla
ne wypożyczyło na 10 dni dwa buldo
żery do zniwelowania terenu, a „A g ril“  
bezinteresownie oddał do użytku na 
parę dni zmotoryzowany pług.

Tak efektowne i  szybkie rezultaty w 
dużej mierze są zasługą wyjątkowo 
sprężystej działalności Dzielnicowej 
Rady. Uporządkowanie i  zniwelowanie 
terenu jest naturalnie dopiero pierw
szym etapem prac przy urządzaniu o- 
gródka jordanowskiego. Teraz trzeba 
z kolei ogrodzić cały teren, posadzić 
drzewa, krzewy, a wreszcie postawić

budynki i  wyposażyć go w szereg urzą 
dzeń.

Roboty budowlane ze względu na 
koniec sezonu, trzeba odłożyć już do 
wiosny. Natomiast już lada dzień w  o- 
gródku na Polu Mokotowskim zaziele
nią się drzewa i  krzewy. Dzielnicowa 
Rada porozumiała się już z Wydzia
łem Ogrodniczym, który w  najbliż
szych dniach przystępuje do akcji za
drzewienia.

Również jeszcze przed zimą teren zo 
stanie ogrodzony. Ogłoszony już został 
przetarg na ogrodzenie placu pod mu
rowaną siatką. Ponieważ na koszty o- 
grodzenia nie ma potrzebnych fundu
szy, Prezydium DRN uchwaliło wypu
ścić w  najbliższych dniach „cegiełki“  
na ogródek jordanowski. Cegiełki te, 
w  cenie 100, 500 i  1.000 zł rozesłane 
będą po domach za pośrednictwem Ko 
mitetów Blokowych, a po przedsiębior 
stwach handlowych za pośrednictwem 
Cechów, Związków oraz Izb. (g)

Z życia orpm zacjl 
warszawskiej

ZE B R A N IE  A K T Y W U  SEKRETARZY,. 
PR ZEW O DN IC ZĄ CYC H  I  ZASTĘPCÓW  
K O L PPR I  PPS D Z IE L N IC Y  POŁNOC
W  poniedziałek, dnia 20 października o 

godz. 18 w  lokalu Kom itetu Dzielnicowe
go PPS (Kossaka 10), odbędzie się zebra -  
nie aktywu PPR i  PPS, tj. sekretarzy, 
przewodniczących i zastępców kół PPR I 
PPS Dzielnicy Północ.

ZEBRANIE KOL PPR I  PPS 
Kola Partyjne PPR i  PPS przy ośrod

k a c h  pracy organizują w  poniedziałek 29 
października zebranie członków i sympa- 
tyków: o godz. 15,30 P. F. K . Gerlach — 
(Dworska), o godz. 16 Szpotański (K ału- 
szynska 4), o godz. 16,30 H uta KUmczak 
(Radzymińska 116).

ZE B R A N IE  D Z IE S IĘ T N IK Ó W  D Z IE L N IC Y  
ŚRÓDMIEŚCIE — POŁNOC

W poniedziałek, 20 bm. o g. 17 w  lokalu 
K . D. (Senatorska) odbędzie się odprawa 
dziesiętników kół dzielnicy Sródmieśde- 
Północ.

Milicjanci XXIV komisariatu
walczą z „żywisielami“ Niemców

O słoninę jest dosyć trudno. Nie 
każdy jednak napotyka na trud
ności w  otrzymywaniu większej i l° _ 
ści tego tłuszczu. Są nawet ludzie, 
którzy mogą zakupywać s ło n in ę  ca
łym i kilogramami i  dziesiątkami kilo 
gramów. Mowa tu  o handlarzach, 
trudniących się procederem dożywia 
»ia Niemców i  dostarczających słoni
nę do pociągu tranzytowego do Frank 
furtu.

Mijając stację rozrządową pociąg 
berliński zazwyczaj zatrzymuje się i 
wtedy z obu stron torów wysypują 
się handlarze z towarem. Do pociągu 
idzie słonina, w  zamian za to płynie 
gotówka, towary lub waluty.

Dzięki obławom urządzanym bez 
przerwy przez M. O. zarówno ilość

Masz czytelniku do załatwienia jakąś 
sprawę urzędową. Taką samą, jak ja  i 
jak twój sąsiad. Bo sprawy urzędowe 
nieproszone spadają człowiekowi na łeb ŚW IĘTY B IU R O K R A C Y

czyli urzędujemy w kawiarni

nie wiadomo skąd % nie wiadomo dla
czego. Może to być kwestia jednego ile  
obliczonego podatku, z którym się już 
od kilku miesięcy nie zgadzasz, albo 
zamkniętego licznika, lub meldunku, 
gdzie musisz podać nazwisko babci lub 
prababci — słowem — jakaś sprawa 
urzędowa.

Na załatwienie je j szykujesz się już 
od kilku dni, a może i  tygodni. To za
leży od tego, czy lubisz chodzić po urzę
dach.

Nareszcie przychodzi taki dzień, kie
dy zwalniasz się z pracy. Jeżeli jesteś 
optymistą, zwalniasz się na godzinkę, je 
śli natomiast uważasz się za pesymistę— 
to bierzesz od razu urlop zdrowotny na 
cały tydzień.

A więc idziesz. Chodzisz od pokoju do 
pokoju, od stolika do stolika, z piętra 
na piętro.

Urzędnik jest zawsze, kiedykolwiek 
przyjdziesz, u naczelnika. Składa spra
wozdanie, omawia bilans, przedkłada 
plany.

Naczelnik jest zawsze, kiedykolwiek

przyjdziesz, u kierownika—składa spra
wozdanie, omawia bilans, przedkłada pla 
ny. Kierownik zaś wiadomo—kierownik 
jest duszą biura. I  jak dusza (zjawisko 
bądź co bądź niematerialne), jest nie do 
uchwycenia.

A  jednak musisz ją  (tego kierowni

ka) uchwycić. Bo właśnie kiedy już je
steś solidnie i  dokładnie zmęczony, jed
na z wielu sekretarek, strzegących drzwi 
wejściowych, komunikuje ci, że twoją 
sprawę może załatwić tylko kierownik.

Zwracasz się do woźnego.
— Czy mogę do... kierownika.
Woźny, wszechwładna władza każdej

instytucji, obrzuca cię krytycznym spój 
rżeniem i  czujesz, że zobaczył już i  cerę 
na spodniach i  to, że palto jest przeni
cowane na czwartą stronę. Patrzy więc 
i pyta:

— Po cof
Tłumaczysz długo i  zawile, że pokój 

ten i  ten, urzędnik tam i tam, skierował 
w takiej i  takiej sprawie właśnie tu. Ze 
masz zamknięty licznik, niezapłacony 
podatek. Ze pracujesz, że cudem zwol
niłeś się na kilka godzin, że tylko na 
dwie minutki.

Woźny ma poważniejsze zmartwienia, 
patrzy na ciebie wzrokiem poważnym, 
prawie tragicznym i krótko przecina 
sprawę:

— Kierownika nie ma.
— A  kiedy będzie — pytasz, nieimia-

-| ubierając swoją twarz w najbardziej 
uprzejmy uśmiech (bardzo ci z nim nie 
do twarzy),

Nie wiem, proszę zaczekać. 
Rozglądasz się za jakąś ławeczką dla 

„ wyczekujących” . I  w tej chwili widzisz, 
jak woźny, zgięty w ukłonach, szepce 
do elegancko ubranego młodzieńca. Przy 
suwasz się bliżej i  słyszysz:

— Dziękuję uprzejmie łaskawemu 
panu. Oczywiście... oczywiście... sprw 
weczka będzie załatwiona od rączki... 
pan kierownik bliziutko, na przeciw w 
kawiarence na śniadanku. Proszę... pró
szę.. dziękuję uprzejmie.

Młodzian szybko wychodzi. Ty za 
nim, czytelniku. Na przeciw urzędu kel
ner w małej kawiarence, zgięty w ukło
nach, prowadzi młodzieńca do stolika, 
gdzie urzęduje... kierownik.

Słyszysz jeszcze, jak kelner woła do 
bufetu:

O

& 3 /

— Dwie głębsze.
Mdlejesz — pewno ze zmęczenia

(BAB,

amatorów łatwego i  haniebnego za
robku, jak i  ilość wywożonej słoniny 
zmalała. Niepoprawni handlarze jak 
np. Włodzimierz Wysocki — zwolen
n ik handlu wymiennego (za aparat 
radiowy Apta dostarczał 20 kg. sło
niny) znaleźli się w Komisji Spe
cjalnej.

M. O. opiekuje się również (pre
wencyjnie) osobnikami znanymi z 
dostaw słoniny do pociągów i odwie-. 
dza ich w  mieszkaniach. Rewizje są 
skuteczne. Tak np. u niepoprawnych 
recydywistów Nikodema Domańskie
go i  Bronisława Jabłońskiego znaleźli 
m ilicjanci 78 kg słoniny przygotowa
nej. dla „głodujących Niemców“ .

Naturalnie obaj panowie w wyni
ku rew izji musieli złożyć wizytę Ko
m isji Specjalnej, która nałożyła im 
grzywny w  wysokości 50 tysięcy zło
tych.

W zwalczaniu handlarzy powinni 
milicjantom z 24 Komisariatu poma
gać strażnicy z S. O. K. Należało by 
również^ zainteresować się dostawca
m i słoniny. Wiemy, że są na Pradze 
rzeźnicy, u których klient chcący ku 
pić słoninę otrzymuje zazwyczaj od
powiedź: „nie ma“ , a którzy mają ją 
dla zaopatrzenia Niemców (kg)

ŻA R Ó W K I D LA  Ś W IA TA  PRACY
w v fh rS? S? a Rada Z w iązków  Zawodo - 
n , i 0_r uzyskała dla warszawskiego świata 
to ,P°nad 15 ' ' ięcy żarów ek. Ż a ró w k i 
_ rok.d; tlon e  m iędzy poszczegól-
nvo kar?;^ y  zw iązków  w  ilościach zależ - 

procentow o od Ilośc i członków. 
ctzczegot°Wv ro zdz ie ln ik  podam y w  je d - 

sma* Z na-ib liższych num erów  naszego pi-

PRACOW NICY H A N D LO W I i  B IU R O W I!
Zw iązek Zaw odow y P raco w n ików  Han

d low ych  i  B iu ro w ych  R .P. przeprowadza 
re je s trac ję  p racow n ikó w  za trudn io nych  w  
b iu row ości i hand lu  p ryw a tn ym , a niena 
leżących dotychczas do Zw iązku . Rejestra 
cja odbyw a się w  gm achu Zw iązku  przy 
u l. S iennej 16 w  godz. od 9 —  1 7 .  

SZK O LEN IE  B U D O W N IC ZYC H  
D y re kc ja  K u rsó w  Szkolenia Zawodowe - 

go K a d r dla O dbudow y W arszawy u l Cho 
oimska 35, I  p ię tro  p rz y jm u je  zapisy do 
g ru p y  szko len iow e j: m u ra rsk ie j 

W a ru n k i p rzy ję c ia : Ukończenie conaj - 
m niej 18 la t życia, w ykszta łcen ie  7 ¿1 
szkoły powszechnej 1 dobry stan zdrowia' 
Dyrekcja Kursów internatu nie poslajta. '

\
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Na punktach etapowych PUR-u
stworzono repatriantom jak najlepsze warunki

Repatriant czy reemigrant wraca
jący do Polski po wieloletniej nieo
becności przybywa przede wszystkim 
na jeden z punktów etapowych. Czę
stokroć wymaga on opieki, skierowa 
nia do pracy czy też innej pomocy i 
od właściwego załatwienia tych waż
nych dla repatrianta spraw, może za 
leżeć niejednokrotnie, czy da sobie 
cd razu radę na nowym miejscu za
mieszkania.

Punkt etapowy w Dziedzicach, 
przez który przeszło dotąd ponad 400 
tysięcy repatriantów z Zachodu, 
przyjmuje przede wszystkim tran
sporty ze strefy okupacyjnej amery
kańskiej w  Niemczech reemigrantów 
z Francji oraz repatriantów z francu 
sklej strefy okupacyjnej. Kulminacyj 
nym punktem nasilenia ruchu repa
triacyjnego w Dziedzicach był mie
siąc sierpień 1945 r., kiedy to przyję 
to tam ponad 60 tysięcy repatrian
tów. W roku następnym, punkt etapo 
wy w Dziedzicach odwiedził zmarły 
niedawno Generalny Dyrektor 
UNRRA Fiorello la Guardia.

Złodzieje go zrujnowali
Sklep Stanisława Zdunka we wsi 

Dalekie, gm. Długosiodło, pow. Os
trów Maz. padł pastwą rabunku. Zło
dzieje zabrali skromny zapas towaru 
w postaci artykułów żywnościowych, 
rujnując materialnie ob. Zdunka.

Władze prowadzą w  tej sprawie 
energiczne śledztwo.

Łódź melduje
ostatnie w y n ik i
współzawodnictwa

W współzawodnictwie „ósemek“ 
na czoło wysunęli się: JÓZEF ISU  
CZYŃSKI —  166 proc. i HELENA  
KACZYŃSKA —  164 proc.
Na „szóstkach“: STEFAN DYBA

ŁA  —  171,2 proc., ANDRZEJEW 
SKA 171,2 proc., STANISŁAW  
ANDRZEJEW SKI— 170 proc., JA 
N IN A  NIEPSUJ —  158,3 proc., 
ANNA JANISZEW SKA —  156 
proc., SZCZEPAŃSKA —  163,1 
proc., RYBAKOW A —  155 proc, i  
POŁYGOWSKA —  151,3 proc.
Na „czwórkach": M A R IA  PRY- 

CZEK —  182 proc., ZO FIA  YVALI 
SZEK —  177 proc., KONSTAN  
CJA PUTOW SKA —  173 proc., 
JADW IGA FRĄCZKOW SKA —  
172 proc., STANISŁAW A STĘ
PIEŃ —  168 proc., M A R IA  RO 
SIA K  —  168 proc. i  K A ZIM IE R Z  
BEŁDOWSKI — 168 proc.
Najlepsze prządki: JÓZEFA

GRODZKA —  162 proc. 1 LEO
K A D IA  BAGIŃSKA — 149 proc.

Dziedzice rozporządzają urządze
niami kuchennymi, mogącymi zaopa
trzyć w gorącą strawę całe transpor
ty ludzi. W obszernych lokalach re
jestruje się wszystkich repatriantów 
i wydaje się im tymczasowe dewody 
osobiste. Inne baraki mieszczą ambu 
latoria, stację opieki nad matką i 
dzieckiem oraz salę porodową, w km 
rej przyszło już na świat na polskiej 
ziemi kilkudziesięciu nowych obywa
teli Rzeczypospolitej.

Wszystkie budynki punktu etapo
wego są zradiofonizowane. W świetli 
cy punktu etapowego, powracający 
do kraju Polak ma do swej dyspozy
c ji najnowsze czasopisma, kilka razy 
dziennie wyświetlane są w niej f i l 
my kulturalno - oświatowe. Dla wy

ły repatriantów działa na mis' 
specjalna placówki Polskiego P,anku 
Narodowego, wymieniająca obcą wa
lutę, zaś biura pośrednictwa pracy 
informują nowoprzybyłych o możli
wościach zatrudnienia w  posiada
nych przez nich zawodach.

W przyjmowaniu transportów mor
skich wyspecjalizował się inny z 18 
punktów etapowych PUR dla re
patriacji z Zachodu, założony w  sierp
BBMIIUlT^miKaŁaBIWfeMmr- M i U, .1     ...

niu 1945 r. w Szczecinie. Przez długi 
czas przyjmował on również i  lądo
we transporty Polaków z brytyjskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech, 
nadchodzące kolumnami samochodo
wymi z Luneburga. W listopadzie 
1945 r. ten nowocześnie wyekwipo
wany punkt etapowy przyjął 85 ty
sięcy repatriantów, co stanowi naj
większą cyfrę, jaką zanotowano kie
dykolwiek na punkcie etapowym dla 
repatriacji z Zachodu. Ogółem, prze
szło dotąd przez Szczecin ponad 276 
tysięcy repatriantów polskich.

Do Gdyni przybyły pierwsze tran
sporty repatriacyjne z krajów skan
dynawskich oraz Holandii i Wielkiej 
Brytanii. p 0 obsłużeniu przeszło 50 
tysięcy repatriantów punkt ten z li
kwidowano. Zadania jego przejął no 
wo otwarty punkt etapowy w Gdań
sku. Jego nowoczesne urządzenia nie 
mają sobie równych w całej Polsce. 
Obecnie do Gdańska przybywają 
głównie transporty okrętowe ze zde
mobilizowanymi żołnierzami polski
m i z W elkie j Brytanii. Pcnad 113 
tysięcy repatriantów postawiło po la 
tach nieobecności swój pierwszy 
krok na ojczystej ziemi, właśnie w 
Gdańsku.

W  małym dom ku w Poroninie
w latach 1912— 1914 mieszkał i pracował

Włodzimierz Lenin

Chłopi p o w .  płockiego
chętnie plącą podatek gruntowy w zbożu

Chłopi przyjęli z dużym zadowole
niem ustawowe unormowanie spraw po
datkowych dla gospodarstio, ydyż w 
dziedzinie tej panowała pewna dowol
ność.

•— Teraz — mówią rolnicy — wiemy, 
kiedy, za co i  ile mamy płacić.

Obecną ustawę podatkową leieś uwa
ża za sprawiedliwą.

Do kwestii wpłacania części podatku 
gruntowego w zbożu chłopi odnieśli sic

z zupełnym zrozumieniem wiedząc, że 
skoro wieś potrzebuje artykułów prze
mysłowych i  jest w nie dotąd zaopatry
wana, słuszne jest, aby robotnik nie od- 
czuwał braku chlcba.

Wyrazem ustosunkowania się chłopa 
do tych spraw jest fakt, że np. w pow. 
płockim wieś dotąd wpłaciła około 900 
ton zboża na poczet podatku gruntowe
go. Nie czekając terminów chłopi tłum
nie zwożą zboże na punkty zsypu.

(W )

W latach 1909 — 1914 przebywał 
w  Polsce wódz Rewolucji Rosyj
skiej WŁODZIMIERZ LENIN. 
Część tego czasu spędził w  Poro
ninie koło Zakopanego, gdzie wraz 
z żoną Nadzieżdą Krupską, miesz
kał w  domku górala Mostowego.
Tu powstały prace naukowe do

tyczące kwestii narodowościowej, 
które zadecydowały później o za
deklarowaniu przez Rewolucję Ro 
syjską. w  roku 1917 niepodległo
ści Pol ki. Niejednokrotnie odby
wały się w  Poroninie narady przy 
wódców partii — gościł tu rów
nież JÓZEF STALIN.
Z przedmiotów użytkowanych 

przez Włodzimierza Lenina zacho
wały się m. in., piękny stół w  sty 
lu  zakopiańskim, oraz lampa naf
towa i łóżko.

Społeczeństwo miejscowe, oraz 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej pragną doprowadzić 
dom do takiego stanu, w  jakim  znaj 
dowal się on przed przebudową, 
dokonaną przez obecnego właści
ciela. M. in. będzie zmieniona kon 
strukcja dachu i  usunięte szpecą
ce widok później dobudowane bu 
dynki gospodarcze..

Wkrótce na domku będzie umie

szczona tablica pamiątkowa z na
pisem: „TU MIESZKAŁ I  PRA-

COWAŁ W LATACH 1912—1914 
WŁODZIMIERZ LENIN“ .

Widok z werandy domku, w którym mieszkał Wl. Lenin

Domek w Poroninie kjZakopancyo, 
W którym mieszkał Wł. Lenin ,

Poranki literackie
dla robotników Pruszkowa

W ubiegłych dniach odbyło się w 
Pruszkowie pod przewodnictwem na
czelnika Wydziału Ku ltury i Sztu
k i — ob. Nawrockiego zebranie mię
dzy organizacyjne, z udziałem miej
scowego nauczycielstwa.

W wyniku zebrania powstał ko
mitet, zadaniem którego będzie or
ganizowanie poranków autorskich 
dla robotników. Poranki te będą 
miały na celu zbliżenie autorów ze 
społeczeństwem i  powiązanie ludzi 
pracy nie tylko z literaturą współ
czesną, ale i  je j twórcą.

Stół w stylu zakopiańskim, pry którym pracował Wł. Lenin

Z miast i irsi
KLEMENTYNA KRUK JEST 

ZWOLENNICZKA CIEMNOŚCI 
1 dlatego stale i systematycznie 

odmawiała sprzedaży żarówek, za 
co nie tylko pojechała na trzy mie
siące do obozu pracy, ale 1 zapłaciła 
400.000 zł grzywny. Może teraz po
lub i światło.

NABIERAŁ NA MAJORA 
W Radomsku został aresztowany

Zygmunt Szewczyk z Łodzi, który 
nosząc bezprawnie mundur majora 
WP naciągał ludzi na wódkę, pienią 
dze itp.

ŻADNEMU SIE N IE  UPIECZE
Na 15 lat więzienia skazany został 

w Toruniu strażnik więzienia w 
Amber, Niemiec Anon Gurdan, któ
ry w  sadystyczny sposób znęcał się 
nad więźniami Polakami.

RESTAURACJA
w Hotelu Europejskim

Krakowskie Przedmieście 13 
codziennie dancing od godz. 17 do 23. 3007

CENTRALNY ZARZĄD ENERGETYKI 
poszukuje INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW na odpowiedzialne stano
wiska do pracy w terenie.

Mieszkanie zapewnione. Życiorys z podaniem składać należy 
w Wydziale Personalnym C. Z. E. Al. Niepodległości 188 III p. 
od 10— 13. 3037

SM»nZEti*AMW
samochód osobowy „Mercedes“ 

8 cylindrowi Stan bardzo dobry. 
Skierniewicka 19 (garaż).

3030Ï

B. P U Z I O  i J. L I B E R A

FARBY -  POKOSTY -  LAKIERY
oraz Art. MYDLARSKIE 

Warszawa, ul. Marszałkowska 32.
3006

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
w Ł o d z i

1 0 6  tysięcy członków, 4 0 0  sklepów, 3 5 0  tysięcy spożywców, 7 0 0  milionów obrotu m*es'ęcz. 
nie, własne magazyny, wytwórnie, działy: artykułów spożywczych, składy opałowe, składy włókien
nicze, składy materiałów budowlanych, składy szkła, porcelany i naczyń emaliowanych, dział wa
rzyw, młyny motorowe, piekarnie mechaniczne, ciastkarnia, wytwórnie wód gazowych, kwaszarme 

kapusty i ogórków, szwalnie, palarnie kawy i cykorii warsztaty naprawy.

Powszechno Spółdzielnia Spożywców dnie najlepsze gwarancie prędkiej,
solidnej obsługi i  dobrego towaru.

Zarząd: Łódź, ul. Piotrkowska nr. 31 Telefon 111-49
Wydział Handlowy telefon 139-50 
Sekretariat n 22S-70

Główna
i

Wydział Społeczno-Wychowawczy
telefon 158-67 

141-62•9

M A G A Z Y N Y :  UL.  O G R O D O W A  NR 74  TE LE FO N  276-75
W 3046



Str. 8

TOWARY KOLONIALNE 
i S Ł O D Y C Z E

p o /e c o :

F irm a: C . W .  K O W A L S C Y
Warszawa, Brzeska 18 (Praga)

3051

Komenda Główna Milicji Obywatelskiej

ogłasza przetarg nieograniczony
na dostarczenie i zainstalowanie 2 kotłów system E.C.A. — 

I-N oraz remont instalacji C.O. w gmachu Komendy Głównej 
M.O. przy ul. Karowej Nr 18.

Oferty w zalakowanych kopertach z w/w napisem należy 
składać w K-G.M.O. Wydział Zaopatrzenia, pokój Nr 101 do 
dnia 28.X.1947 r. godz. 11 w którym to czasie nastąpi otwarcie 
ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit z kasy Wydziału Finansowego 
Komendy Głównej M.O. na wpłacone wadium w wysokości 
2% od sumy ofertowej. Informacje i ślepe kosztorysy można 
otrzymać w Komendzie Głównej M.O. Wydział Zaopatrzenia 
pokój Nr 101.

Komenda Główna M.O. zastrzega sobie dowolny wybór ofe
renta lub unieważnienie przetargu bez podania przyczyn i zwro
tu kosztów. 3056

Przetarg nieograniczony Nr. 6/IV/47
DOKP w Warszawie Oddział 4 Drogowy w Łowiczu zaprasza 

do składania ofert na gruntowny remont obory w majątku „Kopy- 
tów“  pow. błoński.

Termin wykonania robót.
Oferty należy składać w Biurze Oddziału 4 Drogowego w Ło

wiczu do dnia 25 października 1947 r. do godz. 10 rano.
Termin rozpoczęcia przetargu 25 października o godz. 10.30 

w pokoju Nr 2.
Bliższe informacje i podkładki do przetargu otrzymać można 

w godzinach urzędowych w referacie technicznym Oddziału 4 
Drogowego w Łowiczu.

Do oferty powinien być załączony odpis świadectwa przemy
słowego oraz .podany numer rejestru handlowego.

Wadium w wysokości 5% sumy oferowanej składać należy 
w Kasie stacyjnej w Łowiczu zgodnie z przepisem punktu 8 ogól
nych warunków przetargu.

Oddział 4 Drogowy w Łowiczu zastrzega sobie prawo unie
ważnienia przetargu bez podania przyczyn, jak również prawo 
wyboru oferenta. 3058

PRZYJMUJEMY

B L A 4 2 H Y  do w a lcow an ia
o grubości od 20 mm do 0,2 mm o 
szerokości do 250 mm.

MENNICA PAŃSTWOWA 
W a rs z a w a -Pr aga ul. Markowska 18

telef. 41-21. 3016

TRYBUNA 
WOLNOŚCI

organ PPR

SI

FUTRA, LISY, PELISY 
poleca

„OCCASION“
Warszawa, Chmielna 15.

kupujemy
3040 skórki surowe, piżmowcowe i inne.

WYTWÓRNIA MEBLI 
Lekarskich i  Dentystycznych

Warszawa, ul. Dobra 18 S050

MIS „MARLENA“
Al. Jerozolimskie 6 

koncertuje mistrz Karasiński 3052 t
f u t r a , l is y . M. A D A M K O W S K I

Chmielna 13.
Kupuje skórki niewyprawione. 3020

CENTRALA H A N D L O W A  
PRZEMYSŁU CHEMICZNE60

zawiadamia swych odbiorców, 
że z dniem 10 października rb. 

zostały obniżone ceny detaliczne na:

OBUWIE GUMOWE (buty, kalosze, śniegowce) o 15 proc.

OPONY I DĘTKI BOWEBOWE 

ARTYKUŁY PIROTECHNICZNE

o 12 proc. 

o 30 proc.
3055

OGŁOSZENIA DROM
Knndiowe

ZA R ZĄ D  Główny Zwiąż  
ku Inwalidów  Wojennych 
R. P. w  Warszawie sprze
da samochód osobowy m ar 
k i „Tatra". Obejrzeć moż 
na od godz. 9 — 13 Saska 
Kępa, ul. Estońska 8.
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PR AC O W N IA  trykotaży  
wykonuje blezery z po
wierzonej wełny, przerób
k i, reperacje, Ząbkowska 
5 m. 14. 156

A R YTM O M ETR Y, maszy
ny do pisania, liczenia. Ku  
pno-sprzedaż. Mechaniczne
— W arsztaty — Naprawy,
Jan Jaworski, Chmielna 26, 
tel. 88-330. 419

B R Y L A N T Y  — biżuteria, 
złoto — srebro — zegarki. 
Kupno -  sprzedaż. Nowy  
Świat 43. Nowak. 378

W YTW Ó R N IA  trykotaży  
Różańska i  s-ka . W ileń
ska 15, poleca wszelkie w y  
roby trykotarskie po ce
nach konkurencyjnych. 44

FA B R Y K A  Wyrobów Sto
larskich Edwarda Wrzesiń
skiego Synowie, Warszawa
— Grochów, ui. Grenadie
rów 30. Egzystuje od 1893 
roku. Telefon 4607. Robo
ty  budowlane — meblowe
— k a ju ty  do dźwigów, 
wszelkie roboty w  zakres 
stolarstwa wchodzące. 127

Podaje się do publicz
nej wiadomości, że 
Prezydent Miasta St. 
Warszawy, jako szef 
administracji ogólnej 
I I  instancji, decyzją z 
dnia października
1947 r . L . Dz. 014-5104- 
-AN-3-181-47 na zasa
dzie art. 2(1), 3(2) pkt. 
5 i  art. 10 (2) pkt. 1 de- 
krętu  z dnia 10.9.1945 r. 
o zmianie i ustalaniu 
imion i  nazwisk (Dz. 
U. R. p . N r  56, poz. 
310) udzielił ob. W EIS  
B LU M O W I Meszulimo- 
w i Sise zemieszkałemu 
w  Warszawie, przy ul. 
Lwowskiej N r  15 m. 23 
urodzonemu dnia 12 
września 1920 r . w  Sta
nisławowie synowi L e j- 
zera i M a łk i z domu 
Hochberg zezwolenia 
na zmianę nazwiska ro 
dowego W EISB LU M  na 
nazwisko KORNECKT 
1 im ion MESZULTM  
SISE na im ię A L E K 

SANDER.
3053

PO W AŻN A  Instytucja  
Społeczna potrzebuje na
tychmiast buchałtera-bilan  
sistę-organizatora na k ie 

rownicze stanowisko. W a
runki do omówienia. Zgła 
szać się osobiście wraz z 
podaniem, życiorysem, o- 
raz referencjam i, Zarząd 
CJłówny Związku In w ali
dów Wojennych R. P. W ar 
szawa, Estońska 8, pokój 
N r 14 (Saska Kępa).

443

Pnąca
C E N TR A LN Y  Zarząd Ener 
getyki poszukuje specja
listy w  'dziedzinie organi
zacji pracy. Istnie ją moż
liwości mieszkaniowe. Zgła 
szać się do W ydziału Per
sonalnego. C. Z . E. A l. N ie
podległości 188 w  godz. 
10 — 12. 444

C ENTR A LN Y Zarząd Ener
getyki poszukuje inżynie
rów, techników, pedago
gów, w izytatorów oraz ma
szynistkę do pracy w  ad
m inistracji szkolnej. Zgło
szenia — W ydział Szkol
nictwa Zawodowego, W y
brzeże Kościuszkowskie 41, 
gmach E lektrowni, 1X1 pię
tro, pokój 306, do godz. 13.

456
POSZUKUJĘ pracy do 
wszystkiego, posiadam k il
kuletn ie świadectwa, refe
rencje Smolna U  — 2. 439a

Poscnieiwania
rodzin

P O S Z U K IW A N I Anna Cho- 
dek — Chodaczkowska zam. 
Lwów, Żółkiewska 23 oraz 
Pola Marokus (Marysia Cho 
daczkowska) urodź. Lwów, 
wywieziona Bergen -  Bel- 
sen oraz Oświęcim. Poszu
ku je  C. K . Z . W . P. W ar
szawa, Sienna 60. 339

Zguby
ZG UBIO NO  rękawiczki re
niferowe wiśniowe w  tram 
w aju N r  13 ewent. w  tro l- 
leybusie A . Zwrócić za na 
grodą R. S. W . „Prasa", 
Dział Reklam i  Ogłoszeń, 
Smolna 13. 457

Hóżne
EU G EN IU SZ R JA TIN

wzywa brata Leonarda, 
sprawa Rembertowa.

454

M EBLE gotowe i n * za
m ówienia poleca F-m a No
wak Hoża ». 319

f f l M  S P O P T O W Y

Drobny wciqż wygiywn
Parker przegrywa z Segara

MEXICO CITY (obsl. wl.).
W dalszym ciągu V I Panamerykań- 

skich Mistrzostw Tenisowych, rozgry
wanych w  Mexico City, Franie Parker- 
Pajkowski (USA) poniósł w  półfinale 
porażką z maleńkim Ekwadorczykiem, 
Francisco Segurą, przegrywając 3:6, 
6:0, 3:6, 7:9.

Najlepszy obecnie w  Europie tenisi
sta, Jarosław Drobny, pokonał w  dru-

S f3&rś ig/ M S @2 f8

gim półfinale „rewelację USA“, Ricar- 
da Gonzalesa 66:8, 6:2, 6:2, 6:3. Finał 
rozegrają więc Drobny i  Segura. Final 
gry pojedynczej kobiet rozegrają: Au
stralijka Bolton i  Amerykanka, Pren
tiss, mistrzyni z roku 1944.

Sukcesy Drobnego dowodzą, że jeat 
on rzeczywiście tenisistą, który na liś
cie światowej znajdzie się w  pierwszej 
piątce graczy.

Anokina rzuca 50,20 m oszczepem 
Bieg Puszkin-Leninqiad
Nowe rekordy motorowe

MOSKWA, (Obsł. wł.). — Związek 
Radziecki posiada 2 oszczepniczki, któ 
re stanowią najwyższą klasę między - 
narodową i w  tej chwili nie mają żad 
nych groźnych konkurentek na świę
cie. Są to Klaudia Majuczaja i  Lud - 
m ila Anokina.

Oprócz nich ZSRR ma wprawdzie 
jeszcze kilka innych oszczepniczek, 
które stanowią czołową klasę na świe 
cie — jednak Majuczaja i Anokina są 
obecnie poza nawiasem wszelkiej kon 
kurencji.

Niedawno Majuczaja ustanowiła no 
wy rekord ZSRR, będący równocze
śnie rekordem świata, rzucając 50,32 
m. Po raz pierwszy granica 50 m zo
stała przekroczona.

Anokina, była mistrzyni ZSRR i je
dyna poważna rywalka nowej mistrzy 
ni, nie dała za wygraną. Rozpoczęła 
intensywny trening i  startując w  Le
ningradzie, w  przerwie meczu piłkar
skiego, rzuciła 50,20 m będąc drugą 
oszczepniczką na świecie, która prze
kroczyła granicę 50 m.

Dwuletnia rywalizacja tych dosko
nałych miotaczek dała w  rezultacie 
polepszenie rekordu ZSRR o 2 m. 
Wszystko zaś wskazuje na to, że nie 
jest to „ostatnie słowo“ rekordzistek 
radzieckich.

X
Po raz 22 z kolei na trasie Pusz - 

k in  — Leningrad, długości 30 km, zo 
stał rozegrany doroczny bieg, w  któ
rym  startowało 62 najlepszych długo
dystansowców ZSRR z Moskwy, Le
ningradu, Talilna, Kurska i  Kaługi.

Z góry już można było przewidzieć, 
że walka o pierwsze miejsce rozstrzy
gnie się między „asami“ : Waninem, 
Puńko i  mistrzem maratonu Gordien- 
ko. ' :

Rzeczywiście tak było. Do 18 km 
prowadził Gordienko, mając za sobą 
Wanina i Puńko. Na 22 kilometrze 
Puńko został w  tyle o 40 m. Za tym i 
trzema biegaczami w odległości 800 m 
biegła dalsza grupa zawodmków.

Na 24 kilometrze na czoło wysunął 
się Wanin, mijając Gordienko. Puńko 
również minął mistrza maratonu.

Po 26 kilometrach Puńko mija Wa
nina i  prowadzi bieg. Na ostatmm k i
lometrze obaj biegacze zwiększają 
tempo. Wanin ma jednak lepszy finisz 
i  pierwszy wbiega na metę, kończąc 
bieg w czasie 1 godz. 42 min. Puńko 
miał czas o 18 sek. gorszy.

Oba te wyniki są nowym rekordem 
biegu. Poprzedni rekord należał do 
Gołowanowa (Moskwa). Wynosił on 
1:43 i  był ustanowiony w 1939 r.

Dalsze miejsca w biegu z a ję li:  3) 
Czeburkin (Moskwa) — 1:44:15, 4)
Panfierow (Leningrad) — 1:47:14. Gor 
dienko był dopiero siódmym, mając 
czas 1:48:35.

X
Wszysktie prawie rekordy motocy

klowe ZSRR ustanowione są na wspa 
niałej autostradzie Mińsk — Moskwa.

I Przed kilkoma dniami znowu ustano
wiono 2 nowe rekordy, z których je
den przewyższa rekord światowy.

Mianowicie na 43 kilometrze auto
strady, pod Moskwą, samochodzik W7 
ścigowy o litrażu zaledwie 350 ccm, 
tzw. „Gwiazda-2“ , konstrukcji Peltze- 
ra, prowadzony przez kierowcę Poni - 
zowkina, przejechał 1 km z rozbiegu 
w  czasie 22,55 sek., co daje przeciętną 
szybkość 159,645 km/godz., z uwagi na 
maleńki litraż, jest to wynik świetny, 
lepSzy od rekordu światowego dla tej 
kategorii wozów.

Drugi rekord ZSRR ustanowił 
motocyklista Szumilkin, przejeżdża
jąc 1 km z miejsca na motorze w ła 
snej konstrukcji „Kometa-2“  w  czasie 
29,55 sek. Odpowiada to przeciętnej 
szybkości 121,827 km/godz.

Doskonały również wynik uzyskał 
K iry łłow  (Moskwa), który na motorze 
o litrażu 250 ccm, przejechał 1 km ze 
startu lotnego w  czasie 24,77 sek., co 
odpowiada średniej szybkości 145,337 
km/godz. Wynik ten jest nowym re 
kordem okręgowym.

Marcel Cerdan, który ostatnio wal
czył w  Montrealu, w  Kanadzie, z B il
lem Walkerem, wygrywając przez 
techniczny k.o. i  łamiąc przeciwnikowi 
2 żebra — nadaremnie stara się o kon
trakt z „mistrzami“  świata: Graziano 
i  Zale-Zalewskim.

Amerykanom wcale się nie spieszy 
zapoznać się z ciężką ręką Francuz#* 
Mają jeszcze czas a tymczasem... Cer
dan starzeje się. Najbliższym prze
ciwnikiem mistrza Europy będzie do- 
bry pięściarz Raadik, z pochodzenia 
Estończyk.

Knlaziew (ZSRR), mfody, 20-letni 
skoczek radziedd, przekroczył już w 
skoku o tyczce wysokość 4 m. Jeat 
to wynik już na poziomie klasy eu
ropejskiej. Kniazie w  zapowiada się 
świetnie na przyszłość i  fachowcy 
„wróżą“ miu granicę 4,50 m.

„Dynamo”  moskiewskie wylatuje sa
molotem 20 bm. do Sztokholmu. P ił
karze radzieccy rozegrają w  Szwecji 
k ilka  meczów z najlepszymi miejsco
wymi zespołami. Tournée „Dynamo”  
wywołało ogromne zainteresowanie w 
całym świecie sportowym. Pierwszy 
mecz odbędzie się 26 bm. w  Sztokhol
mie.

Śląsk — Warszawa, mecz pięściarski
zostanie rozegrany 26 bm. w  Radomiu. 
Skład Warszawy został ustalony na
stępująco: Przybytniewski, Sieradzan, 
Czortek, Komuda, Błażejewski, Kol
czyński, Archacki i  Kotkowski.

Szwecja — Irlandia, międzypaństwo
wy mecz pięściarski, rozegrany w  
Sztokholmie, zakończył się zwycię
stwem Szwedów w stosunku 12:4.

RICHARD WRIGHT

SYN AMERYKI
Ledwo się zbudził następnego rana, w celi 

zjawił się Max. Już idąc do sądu Bigger zasta
nawiał się, co też Max o nim powie. Czyżby 
naprawdę mógł mu ocalić życie? Myśląc o tym, 
już tym samym myśl tę odrzucał. Oddalając 
nadzieję, sprawi, że cokolwiek się stanie, wyda 
mu się naturalne. Idąc hallem i spoglądając w  
okno, wciąż widział tłuszczę, otoczoną woj
skiem, a cały budynek ciągle przepełniony roz- 
szeptanym tłumem. Policjanci musieli mu to
rować drogę.

Strach przeszył go swym ostrzem, kiedy zo
rientował się, że pierwszy ma podejść do stołu. 
Max nadciągał gdzieś z tyłu, zagubiony w  tłu 
mie. Wtedy to właśnie poczuł, czym przez te 
dni stał się dla niego Max. Był już teraz bezbron 
ny. Co powstrzyma tych ludzi, by nie wywle
k li go spoza krat teraz, kiedy Max go opuścił? 
Siadł, nie ważąc się rozglądać, w  pełni świado
my, że wszyscy nie spuszczają z niego oka. 
Obecność Maxa była światłem. Tutaj, gdzie 
otoczony był samą nienawiścią, był człowiek, 
do którego mógł się zwrócić z całym zaufa
niem. Nadzieja, którą powziął w czasie pierw

szej, długiej rozmowy, zaczęła zwolna tajać i 
oddalać się w niebyt. Nie śmiał je j podsycać 
słuchając w czasie przewodu nienawistnych 
słów Buckleya. Nie wygasił je j jednak zupeł
nie: jaśniała z dali, jako ostatnia przystań.

Max nadszedł, twarz jego była blada i  smut
na. Oczy podkrążą! czarny cień. Położył rękę 
na kolanie Biggera szepcąc:

— Synu, zrobię wszystko, co w  mojej mocy.
Wszedł Trybunał, a sędzia spytał:
—  Czy obrona gotowa?
— Tak, Wysoki Trybunale.
Max powstał, przesunął dłonią po swoich 

białych włosach i wyszedł na środek sali. Po
tem zwrócił się półciałem ku Buckleyowi pa
trząc nad głową Biggera w tłum. Chrząknął.

— Wysoki Trybunale, nigdy jeszcze nie sta
wałem na tym miejscu z głębszym przeświad
czeniem obowiązku w  sercu. To, co dzisiaj mam 
do powiedzenia, dotyczy losów całego narodu. 
Walczę nie o pewnego tylko człowieka i nie 
o pewien tylko lud. Może to i niejako dobrze 
się składa, że podsądny popełnił jeden z naj
czarniejszych grzechów za naszej pamięci, bo

jeżeli rozpatrzymy życie tego człowieka i  wy
kryjemy, co mu się przydarzyło, jeżeli zrozu- 
miemy, jak subtelnie a razem mocno życie je
go i przeznaczenie splotło się z naszym — 
jeśli zdołamy, mówię to uczynić, — odnajdzie
my może klucz do przyszłości rzadki i trudny 
punkt widzenia, gdzie będą się mogli pogodzić 
każdy mężczyzna i każda kobieta tego narodu, 
by nareszcie ujrzeć, jak nadzieje nasze i nasz 
strach nieprzerwalnie łączą się z rozpaczą czy 
radością jutra.

Wysoki Trybunale, nie mam zamiaru byvć 
nieposłuszny sądowi, ale muszę działać uczci
wie. Stawką tutaj jest życie człowieka. Jest to 
nie tylko zbrodnią, ale zbrodniarz — Murzyn. 
A  jako taki, zjawia się tu przed nami podwój
nie obarczony, chociaż w  naszym pojęciu 
wszyscy są równi wobec prawa.

Ten człowiek jest odmienny, chociaż zbrod
nia jego tylko stopniem nasilenia różni się od 
innych. Skomplikowane formy nowoczesnego 
społeczeństwa wyizolowały tu dla nas symbol, 
obiekt doświadczalny. Ludzkie przesądy na
piętnowały go, jak barwi się ziarno zanim go 
się położy pod mikroskop. Nieprzebaczająca 
ludzka nienawiść dała dystans psychologiczny, 
który pozwoli nam zorientować się, jak ten 
symbol łączy się z całym naszym społecznym 
życiem.

Powiadam, Wysoki Trybunale, że sam fakt 
zrozumienia Biggera Thomas rozwiąże mnóst
wo" skamieniałych problemów, rozsadzi formy 
strachu i grozy wyprowadzając je z nocy na 
światło rozsądku, odsłoni podświadome sprę

żyny rytuału śmierci, w  którym plączemy się, 
jak lunatycy, bezmyślnie i bezwolnie.

Nie chcę tu wyolbrzymiać faktów, Wysoki 
Trybunale. Nie pracuję w magii. Nie powia
dam bynajmniej, że gdy zrozumiemy życie te
go człowieka rozwiążemy wszystkie zagadnie
nia, które nas trapią, ani, że gdy posiądzie ny 
wystarczającą znajomość faktów, automatycz
nie będziemy wiedzieli, jak postępować dalej. 
Życie nie jest tak proste. Ale powiadam, że je
śli wysłuchawszy mnie, Trybunał orzeknie karę 
śmierci, uczyni to jedynie z własnego, wolne
go wyboru. Zamiarem moim jest otworzyć 
przed Wysokim Trybunałem poprzez dowody, 
które mogą przedstawić dwie możliwe drogi 
postępowania i konsekwencje, jakie wynikną 
z obydwóch. Bo jeśli opowiemy się za śmiercią, 
wiedzmy, czemu to robimy, a jeśli opowiemy 
się za życiem, to i to także musimy uczynić 
świadomie. Ale śmierć czy życie, musimy wie
dzieć, na jakim świecie jesteśmy, musimy zda
wać sobie sprawę z konsekwencji, jakie to po
ciągnie zarówno dla nas, jak i dla tych, których 
sądzimy.

Wysoki Trybunale, radbym przekonać Try
bunał, że w pełni odczuwam brzemię odpowie
dzialności, jakie na mnie ciąży i jakie pozwoli
łem sobie zrzucić na ramiona sądu, nalegając 
na rozpatrzenie obrony, a nie rezygnując z 
przyznania się do całkowitej winy. Cóż jednak 
innego mogłem w tych warunkach uczynić?

(d. c. 0 .)
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